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W  krajach, podm inowanych przez agi ta - 
cye republikańskie i socyalistyozne, wszystko 
się obraca na szkodę m ouarchicznych rządów, 
za wszystko czyni je lud odpowiedzialnymi, 
nawet za to, co do nich wcale nie należy. Ta­
kim kozłem  ofiarnym naaużyó w  radzie m iej­
skiej Madrytu stała się monarchia hiszpańska; 
przeciw  niej rozwinęła się silna agitacya, jak 
gd yby  rząd królestwa m ógł jakikolw iek w pływ  
w ywierać na zupełnie niezależną od niego ad- 
mmistracyą stołeczną. Gabinet jest zachwiany, 
krzyki i pieśni republikańskie rozlegają się na 
ulicach, garnizon trzeba było postawić pod 
broń, a wszystko to dlatego, że w ybrańcy lu­
dności i samodzielni szafarze publicznego gro­
sza rozkradli podobno 30 m ilionów pezatosów. 
Nadużycie to w ykrył margrabia Cabrinana i 
ogłosił w dziennikach, a wkrótce potem, kiedy 
w  nocy w ychodził z domu swego wuja, preze­
sa gabinetu Canovasa del Castilio, strzelono do 
niego dwa razy, lecz przedziurawiono mu tylko 
płaszcz i kapelusz. Zam achowcy uciekli, o co 
nie można obw iniać rządu już choćby dlatego, 
że stary Canovas pewnie radby ukarać zbójów , 
którzy ozyhali na życie jego siostrzeńca. A le 
lud rozumuje in aoze j; władzę rządową on chę­
tnie krępuje, ale zarazem żąda od niej więoej, 
n iżby podług słuszności można było domagać 
się nawet od rządu rzeczywiście samowładne­
go. Tak właśnie stało się w  tym wypadku. 
Margrabia Cabrinana ogłosił, że nadużycia 
w  radzie miejskiej zaczęły się przed kuku la­
ty, kiedy prezydentem stolicy był jeszcze tera­
źniejszy minister robót publicznych i senator 
Bosch. Ponieważ tedy członek gabinetu jest 
zamięszany w  tę brudną sprawę , przeto, zda­
niem ludności, cały rząd jest winien, a dalszy 
stąd wniosek, iż gabinet zatuszuje sprawę, już 
sam się wysnuł z łaski podszeptów rew olucyj­
nych. Przywilejem  ludzi niew ykształconych i 
tak zwanej „półinteligencyi“ jest przedewszyst- 
kiem źle sądzić o bliźnich w ogóle, a w szcze­
gólności o tych, którzy stoją na wyższych 
szozeblach społecznej drabiny. W ięc  chociaż 
minister sprawiedliwości natychmiast wdrożył 
śledztwo i aresztował dziesięcin radnych, a 
trzech wziął pod dozór policyjny aż do ukoń­
czenia dochodzeń, jednak opinia publiczna zwa­
la winę na gabinet, przypisując mu zamiar 
skręcania karku sprawie. Takiemu poglądowi 
sprzyja okoliczność, iż rząd, ze względu na 
spokój publiczny, zakazuje demonstracyj, nie 
pozw olił tłumowi uderzyć na magistrat i w  o- 
góle stara się pohamować wzburzenie. Prezes 
gabinetu Canovas zachowuje się bardzo zrę- 
oznie. W szystkich podejrzanych o przeniewier- 
stwa cddał w  ręce prokuratoryi, ale i margra­
biego Cabrinana nie osłania, bo zgodził się, 
aby i jemu wytoczono proces o oszczerstwo, a 
kiedy wielu radnych, w  ich  zaś liczbie i Bosch, 
wyzw ali Cabrinana na pojedynek, Canova» nie 
pozw olił na taką rozprawę aż do załatwienia 
sprawy przez trybunał. To jest zupełnie piawidło- 
we stanowisko. Canovas musiał nawet ustąpić 
życzeniom  ludności i, jak  doniosły telegramy, 
pozw olił odbyć wiec pod otwartem niebem, 
wszakże pod warunkiem, że spokój nie będzie 
zakłócony. To us'ępstwo było konieczne, b© 
kupcy, restauratorowie, właściciele kawiarń po­
stanowili zamknąć swe lokale i sklepy i nie 
otwierać ich  dopóty, dopóki rząd nie pozwoli 
odbyć wiecu. O roznamiętnieniu ludności świad­
czy to, że kiedy otwarto publiczną składkę dla 
Cabrinany na prowadzenie procesu z powodu 
w ytoczonej przeciwko niemu skargi o oszczer­

stwo, to pom im o protestu m argrabiego przeciw 
tej składce, jako zbytecznej dla niego, sześć­
dziesiąt tysięcy osób złożyło po dziesięć cen­
tymów. Oczywiście, ten grosz dawali najubożsi; 
nadto było tyle datków większych, dochodzą­
cych  nawet do tysiąca pezatosów, że odrazu 
powstał okazały fundusz, z którym teraz nie 
wiadomo, co począć, bo Cabrinana nie chce go
przyjąć Co do nadużyć, to b y ły  one nader
zuchwałe. Radni podzielili się na grupy, z któ­
rych każda wyzyskiwała inny dział gospodarki 
m ie jsk ie j; jedni operowali funduszem wodocią­
gow ym , inni brukowym , jeszcze inni budowali 
domy w brew  przepisom, a byli i tacy, którzy 
obsiedli akcyzę miejską i ci podobno robili naj­
lepsze interesa. Powiedzieliśm y w jże j, że z sa­
mej kasy miejskiej w yłow iono w  ten spo­
sób 30 m ilionów pezatosów, ale to nie jest 
wszystko. Przez fałszyw e fasya podatkowe, 
przez niepłacenie taks m iejskich za używanie 
publicznych gruntów pod składy materyałów 
budowlanych, przez rozbieranie m iędzy sobą 
różnych przedsiębiorstw po w ysokich cenaoh, 
przez zm ow y z handlarzami, którzy sprzeda­
wali sfałszowane środki żywności, radni stale 
krzyw dzili ludność i kasę miejską na kw oty, 
które co roku w ynosiły krocie tysięcy. W  tej 
brudnej sprawie najgorsze jest to, że zachwiała 
się wiara w autonomią —  i pod tym w zglę­
dem historya madrycka powinna b yć  ostrzeże­
niem dla wszystkich na świecie samorządnych 
instytucyi, a także i dla obywateli, którzy po­
winni pamiętać kogo wybierają na radnych.

W e  francuskim parlamencie w ytoczono 
sprawę znanego czytelnikom  oświadczenia ad­
wokata Newtona w  procesie Artona przed lon­
dyńskim  sądem. Oświadczenie to było zabójcze 
dla francuskiego ministra sprawiedliwości R i- 
carda, który wrzekom o ofiarowywał Artonowi 
przez wysłańca swego Lefevre ’a łagodne zasą­
dzenie, ułatwienie ucieczki z więzienia i pewną 
sumę pieniężną, a wszystko to za akta, które 
A rton powinien poufnie wydaró Rieardowi. O czy­
w iście , tak wydane akta posłużyłyby rządowi 
do dyskretnych rokowań z wielu deputowany­
mi i sena! orami o popieranie gabinetu, ale bieg 
sprawiedliwości by łby  skrzywiony. S zef tajnej 
policyi paryskiej Cochefert, wysłany do L ondy­
nu dla popierania przed tamtejszym sądem żą­
dania aby Arton by ł wydany Francyi, ułatwił 
spotkanie się Lefevre’a z Artonem  w więzieniu, 
a kiedy Arton nie chciał przystać na propozy- 
cyę, w ym awiając się tem, iż. nie zna pisma R i- 
carda i nie wie, czy  to naprawdę on list napi­
sał, wówczas na wniosek Lefevre ’a zaw iózł Oo- 
chefert dwoje dzieci Artona do Paryża, gdzie 
im Ricard wszystko to p otw ierd ził, co było 
w  liście, poozem w londyńskiem więzieniu od­
była się druga narada w  przytom ności Lefó- 
vre’a, Newtona i paryskiego adwokata Royera. 
Ostatecznie Arton nie przystał na proponowa­
ny mu układ, co —  zdaniem Newtona —  jest 
najlepszym dowodem jeg o  niewinności.

Otóż takie oświadczenie Newtona, złożone 
w  sądzie londyńskim, w yw ołało interpelacyę 
we francuskiej izbie deputowanych. R icard 
z oburzeniem odezwał się o lekkom yślności 
londyńskiego adwokata, który m ógł poważnie 
g łosić takie oszczerstwo na rząd francuski i na 
sądowe instytucye w republice. Zdaniem R i 
carda, takie zachowanie się Newtona może być 
przedmiotem dyplom atycznej sprawy o obrazę 
państwa. O samej rzeczy rzekł Ricard, że nie 
w ysyłał żadnych poufnych agentów i listu takiego 
nie pisał, a także nie widział dzieci Artona. Dał 
tylko Lefevre ’owi, który jest dziennikarzem, a 
nie urzędnikiem policyjnym , list polecający do 
Cooheforta, albowiem  Lefevre choiał się w i­
dzieć z Artonem, aby rozmowę z nim potem 
ogłosić w dziennikach. Podobne ułatwienia pu 
blicystom  robiły  wszystkie gabinety francu­
skie a w  tym  specyalnie wypadku wszelka 
odpowiedzialność za wpuszczenie Lefevre’a do 
celi Artona spoczywa na angielskim sądzie,

Żadnych poleceń Lefevre ’ow i minister nie da­
wał i o n ic go nie prosił.

Tłóm aczenie się to izba przyjęła — i tak 
sprawę załatwiono. Z e  swej strony Lefevre 
ogłosił, że w  istocie proponował Artonow i sprze­
daż aktów, ale uczynił to na własną rękę i 
chciał kupić akta dla siebie, aby potem zużyt­
kow ać je w  dziennikach jeszcze przed proce­
sem. O ministrze Ricardzie nie wspominał A r­
tonowi, nie przyrzekał mu, iż dla sprawy jeg o  
będzie sztucznie złożony łagodny trybunał i 
pobłażliwa ława przysięgłych —  i N ewtonowi 
nie m ówił, iż podobne sztuczki sądowe, a na­
w et gorsze, byw ają w e Francyi. To wszystko 
—  jak zapewnia Lefevrc,. —  jest już dodatkiem 
Newtona, który —  b yć m oże —  stał się ofiarą 
m istyfikacyi swegc klienta i jego dzieci. R zecz 
jednak dziwna, że paryski adwokat R oyer do­
tąd się nie odezwał, ohociaż podług ośw iadcze­
nia Newtona, by ł podczas rozm owy Lefevre ’a 
z Artonem  i o propozycja  ministra R icarda 
wie dokładnie. M ilczenie jego nie pozwala mieć
0 tej sprawie żadnego przekonania, bo sądząc 
z daleka, trzeba powiedzieć, że tyleż wart zau­
fania p. Ricard, co i p. Newton.

Pierwszy dzień debaty budżetowej,
Piszą nam z W iednia, 10 grudnia:
W czorajszy pierwszy dzień walnych roz­

praw nad budżetem przyniósł nam klasyczną 
m owę profesora Milewskiego, wysłuchaną uwa­
żnie (co rzadko zdarza się w  parlamencie w ie­
deńskim), świadczącą o gruntownem obeznaniu 
się z wszystkienr kwestyami publicznego ży ­
cia, tudzież o samodzielnym sądzie. Mowa ta 
co do form y tworzyła chlubną antitezę do nie­
zmiernie rozwlekłej, nudnej i nacechowanej 
dziwacznemi pomysłami 3-godzinnej m ow y tu­
tejszego antysemity Schlesingera, posiadającego 
szczególny talent wypróżniania sali i m arno­
wania drogiego czasu. Jako zdolny m ówca 
przedstawił się wczoraj pierwszą swą mową 
dr. Leo Demel, burmistrz cieszyński i syn zna­
nego, długoletniego posła, który zmarł przed 
kilku laty.

Z  m łodoczechów  przemawiał dr. Stransky. 
W  zestawieniu do pierwszej, namiętnej m owy, 
którą w ygłosił przed kilku tygodniam i, druga, 
wczorajsza, oznacza zwrot ku umiarkowaniu, 
przynajmniej, o ile dotyczy stosunku m łodocze- 
ehów do gabinetu. Natomiast p. Stransky, w y­
brany na Morawii, uroczyście zapowiedział wal­
kę na zabój przeciwko nam iestnikowi hr. Thu- 
nowi, którą także N aroćji listy obwołują teraz 
codziennie. Porów nyw ać hr. Thuna z - znanym 
r Schm okiem “ z kom edyi Freytaga, jedynie dla- 
tego, ponieważ namiestnik dotąd nie ustąpił 
z urzędu, nie tylko świadozy o zupełnym  bra­
ku taktu i miary po stronie dra Strańskiego, 
ale także ze w zględu politycznego nie ma sensu. 
Bc przecież młodoczesi, choć zdobyli wiele 
mandatów czeskioh, nie rozporządzają większo­
ścią w  sejmie czeskim, lecz tylko 90 mandata­
mi z 242, a w ięc około trzeciej części głosów. 
P. Stransky dopiero z broszury p. ELalbana do­
wiedział s ię , że wielkie mocarstwa w r. 1863 
zażądały od R osyi przywrócenia instytucyi na­
rodow ych w Polsce, wniosek, który p. Stran­
sky z tej późno odkrytej prawdy w yw odzi, w y ­
gląda na salto mortale logik i dziwacznej. Prze­
cież w Czechach istnieją wszelkie insiytucye 
narodowe, sejm, rząd krajowy, wszechnica cze 
ska, szkoły czesk ie , język  czeski w  urzędach
1 t. d., a zatem na korzyść Czechów nie potrze­
ba żadnej interw encyi celem przywrócenia im 
instytucyi narodowych.

Co do odjęcia debitu pocztow ego antyse- 
miokiej Librę Parole, zaznaczam, że w  listopa­
dzie niepotwierdzenie Luegera nazwała w p rost:
„zamachem  (nie rządu) na ludność chrześci-
jańskąu (!!) i odtąd w  każdym  numerze zaw ie­
rała nastrojone na tę nutę skandaliczne insy- 
nuacye i obelgi , po części ogłaszane jako po­
chodzące od „katolickiego posłau z Austryi,

podpisanego literami „H . V .u, oczyw iście zmy­
ślone, bo jedyn y  poseł, do którego nazwiska 
przystawałaby ta c y fr a , aptekarz p. Herman 
Yielguth z L in zu , należący do niemieckiej le­
w icy, z pewnością nie pisuje do Librę Parole,

Groźne oznaki.
Piszą nam z W iednia 9 gru dn ia :
W idokrąg od połud ha coraz bardziej się 

zachmurza, Schronienie się baszy Saida, b y ­
łego wielkiego wezyra do ambasady angiel­
skiej, jest symptomatem wzm agającego się w 
Carogrodzie rozstroju, a zarazem ostrzeżeniem, 
że t z e b a  s’ ę przygotow ać na inn e, jeszcze 
donioślejsz 1 untoward events („przykre przypad­
k i11), które od dawna odgryw ają tak ważną 
rolę we wszelkich zawikłaniaoh na wschodzie. 
W  roku 1827 Anglia, F ra n c ja  i R osya sprzy­
m ierzyły się, aby zachować T u rc ję  i zapo- 
biedz w ojni-. Dnia 20 października 1827 r., 
w  zatoce Nararino „przypadkiem 11 pom iędzy 
flotą wym ienionych mocarstw a flotą turecko- 
egipską Ibrahima, wywiązała się krwawa bitwa, 
w której z 80 okrętów tureckich zginęło 60, 
także flota mocarstw europejskich doznała do­
tkliw ych strat. Następstwem tego „przykrego 
wypadku11, jak go nazwał W ellington  w  parla­
mencie, była wojna rosyjsko-turecka. W  prze­
sileniu roku 1875 podobne niespodzianki za­
ostrzyły sytu acyę : 6 -go maja 1876 zam ordowa­
nie konsulów pruskiego i francuskiego w  Salo- 
nice, w  czerwcu detronizacya i zabójstwo suł­
tana Abdul-Azisa, 31 sierpnia destytucya obłą­
kanego sułtana Murada. Podobne „przypadki11 
chociaż fatalizm oryentalny bierze je  lekko, 
zawsze odsłaniają stosunki anormalne. Czy b. 
w ielki w ezyr jest w inny konspiracji, czy  też 
niewinny obawia się intryg osobistych prze­
ciw ników  w pałacu sułtańskim, w  każdym ra­
zie odsłania to stosunki, z europejskiego punktu 
widzenia potworne.

Ze zdrowsze żyw ioły  tureckie żyw o od­
czuwają konieczność zm iany takiego systemu i 
pewnego zbliżenia się do urządzeń europejskich, 
m ogłoby uchodzić jako symptomat dodatni, gd y ­
by ten ruch nie odzyw ał się za pom ocą plaka­
tów etc. właśnie w  cnwili, kiedy najprostszy 
rozsądek polityczny nakazuje Turkom najści­
ślejszą solidarność i staranne unikanie wszel­
kich zatargów wewnętrznych. Położenie w  Ca­
rogrodzie dziś żyw o przypomina ostatnie chwile 
B izancjum  przed najazdem Osmanów. Na tro­
nie niedołężny władze a, drżący ze strachu przed 
spiskami, w yzyskiw any haniebnie przez ch ci­
wą kamarylę. W  gronie najwyższych urzędni­
ków państwa apatya, 'n iecierpliw ość, intrygi, 
niepewność życia, skłonność do zdrady. Mo- 
tłoek stołeczny gotow y rzucić się na oślep do 
walki z byle kim, naprzód z chrześcijanami, 
m oże ewentualnie z sułtanem, może z załogą 
parowców obcych  mocarstw, nie rozróżniając 
pom iędzy przyjaciółm i a tymi, którzy od wie 
ków  czyhają na upadek państwa! W  takich 
stosunkach wszystkiem rządzi ślepy tra f —  „Sa 
Majestó le hasard“ , jak się wyraził Fryderyk  H.

Na prowincyi —  rzeź lub anarchia. W  Ma­
cedonii każdej chw ili w ybuchnąć może na wię­
kszą skalę stłumiony niDyto ruch bułgarski. 
Chociażby nie było  ku temu aż nadto podniety 
na miejscu, to łatwo się domyśleć, że rząd buł­
garski w swych własnych kłopotach chętnie 
użyje jako najw ygodniejszego środka powstania 
w Macedonii, aby odw rócić uwagę od zaw i- 
kłań, które powstały w Sofii wskutek nieba­
cznego usunięcia Stambułowa i fatalnych na­
stępstw tego Lłędu. Jeżeli na prawdę G recya 
i Serbia porozumiewają się, aby w obec preten­
s j i  bułgarskich zabezpieczyć prawa swoich 
spółrodaków w M acedonii, to w prawdzie nie­
bezpieczeństwo wojny wszystkich z wszystkimi 
staje się tam grożuiejszein, ale trudno łudzić 
s ię , aby stąd w ynikła korzyść dla panowania 
tureckiego. W  A zyi Mniejszej, u podnóża A ra­
ratu, w strefie, która była  kolebką eyw ilizacyi

Długość dnia g. 8 m. 11 
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świata, krew płynie strugami. Depeszo t.wier" 
dzą , ża tam zginęło już 60.000 o s ó d . Choćb^ 
ich ua prawdę zginęło tylko 6.O00, wystarcza* 
łoby  to zupełnie, aby stosunki tamtejsze na* 
zwać nietylko anormalnymi, ale wręcz niezno­
śnymi, wym agającym i koniecznie szybkiej zmia­
ny i naprawy.

Sułtan dotąd targuje się z amuasadorami 
o dopuszczenie po drugim  okręcie do Carogro- 
du, a dyplom aci traktują tę kwestyę ze zdu­
miewającą powagą i cierp liw ością , eh< oiaż ona 
już dawno straciła wszelką polityczną donio­
słość. Obecnie już chodzi o całkiem inne rze­
czy, jak o to, czy  do portu carogrodzkiego ma 
przybić 6 czy  12 stasnów wielkich mocarstw! 
Sytuacya jest taka, że każdej chw ili m oże na­
dejść wieść o wypadku lub przypadku najbar­
dziej dram atycznym  i sensacyjnym.

Korespondencję,
Berlin, 5 grudnia.

Tem i dniami odbyw ał się po wszystkich 
krajach R zeszy niem ieckiej spis lud; ości, co 
pięć lat z prawa w ykonyw any. W  tegorocznym  
spisie pominięto zupełnie statystykę co do na­
rodow ości i m ow y ojczystej, a poprzestano ty l­
ko na zaznaczeniu poddaństwa, czy li przynale­
żności do państw politycznych. Mimo to ma 
być jak najprędzej dokonany jeszcze jeden spis 
osobny dla wykazania liczby osób polskiej na­
rodowości, pochodzących z pod zaboru austrya- 
okiego i rosyjskiego.

W e  wszystkich krajach R zeszy niem ie­
ckiej rozwijają obeanie rolnicy, w ielcy i mali, 
gorączkową prawie agitacyę dla osiągnięcia po­
prawy w  położeniu swojem przez uzyskanie 
pom ocy państwa i zmiany w ustawodawstwia 
na swoją korzyść. Żądają m ianowicie wielkioh 
ceł oohronnych, zmonopolizowania handlu zbo­
żem, z zagranicy dowiezionem, w ręku państwa 
(wniosek hr. Kanitza), reform y w organizacji 
giełdy zbożow ej i zakazu handlu na terminy, 
a wreszcie zaprowadzenia bimet&lizmu. Prócz 
tego poparcia niektóryoh specyalnych gałęzi 
przemysłu rolniczego, jak gorzelnictwa i ou- 
krownictwa.

Gonią w ięc zgromadzenia rolników, zw ła­
szcza większych, jedno drugie. Stan ziemiań- 
stwa przedstawiany byw a jako wprost rozpa­
czliw y dla wielkich i w iększych majątków, a 
w nim niebezpieczeństwo dla porządku publicz­
nego, dla tronu i ołtarza, jako głów nie na mo­
cno zaśniedziałym stanie w iększych właścicieli 
ziemskich opartym.

Godnem jest uwagi, co ze stosunków tej 
samej własności ziemskiej przywodzą tu teraz 
za kom isyą , badającą rzecz w A nglii, a mia­
now icie z relacyi komisarza p. R ew , z hrab­
stwa Norfolk. Tam w ielcy  właściciele musieli 
swoim dzierżawcom  o 20 do 60 proc. obniżyć 
czynsze. A le i tak jeszcze dzierżawcy na swo­
je  w yjść nie mogą. Ziemia nie może tam już 
wydać dostatecznego dochodu trzem stronom, 
aby w yżyw ić właściciela, dzierżawcę, dającego 
kapitał obrotowy, i robotnika, dającego do obro­
bienia ziemi siły ciała własnego.

W  wym ienionem  hrabstwie w ieloy w ła­
ściciele ziem scy zmuszeni często wydzierżawiać 
pyszne swoje pałace bogaczom  przemysłowcom, 
a sami po wieśniaczych tulą się chatach. 
D zierżaw ców  z dostatecznym  kapitałem obro­
tow ym  znaleźć nie można, bo mali kapitali­
ści nie chcą zajm ować się rolą, a w ielcy wolą 
przem ysł; to też cale okolice sooją odłogiem , 
bo nie można znaleźć dzierżawcy. Dziesiąta 
część robotników  rolnych powędrowała z kraju, 
gdyż nie miała roboty, a płaca spadła bardzo 
nisko i spada z każdym rokiem. Tam tylko 
lepiej, gdzie w łaściciel (chłop) siedzi na ma­
łym  kawałku ziemi i sam ją obrabia.

I  tak np. w  hrabstwie Dorsct sprzedano 
majątek objętości 343 akrów, bo nikt już dzier­
żaw ić go nie chciał. Majątek oszacowany by ł
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N I E D Y S K R E C Y A
N O W E L A  

przez Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Tu się zapalił i zawołał, zrywając się 

z krzesła :
—  A  w ięc z g o d a ! Trzymam cię za słowo i 

odkupuję od ciebie Abugórs, ale tylko na to, 
a ty  ci pokazać, że tym  razem węgierskie przy­
słowie na tobie się nie sprawdzi. Z g o d a ! Ha! 
h a ! Nie będziesz miał najpiękniejszego w  W ę ­
grzech konia, ale toż nie będziesz szczęśliwszy 
przy najpiękniejszej...

Tu zerwał się Bela i przepełnionym iro­
nią wyrazem —  przerwał mu w yzy w a jąco :

—  A  więc, inaczej mówiąc, ty szczęśliwy 
wybrańeze fortuny będziesz miał najpiękniej 
Bzego konia i m iłość naj ?

— Choćby tak było ? Choćbym  to miał na 
m yśli?  — zawołał Gyula seryo i wściekłym 
głosem.

—  H a ! h a ! — zaśmiał się Czakvar, zwraca­
ją c Bię do biesiadników, zainteresowanych tą 
szerm ierką, poważne czyniącą wrażenie na 
tych, którsy rozognione twarze obu poruc ni- 
ków  widzieli — h a! ha! A  w ięc znów  po raz 
drugi, moi panowie! wzywam was na świad­
ków  faktu , którym  udow odnię, że R edódy 
tak się zna na kobietach, jak na koniach. 
Na je d n y ch , jak i dru gich , jak  A nglik  na 
papryęe!

Śmiech zatrząsł sa lą , a Bela jeszcze 
mówił.

—  Zatrzymuję konia i z nim nawet, równie 
jak ty, u kobiet szczęśliwy będę.

R edódy spoważniał.
—  Dobrze, że nie szczęśliwszy odemnie — 

odparł ze śmiechem, rzucając iskry swemi czar- 
nemi, jak  sztylety kłującem i oczym a —  ale bia­
da ci, jeśli tym  razem nie wygrasz.

—  B iada! h a ! ha! h a ! —  zakpił Bela, a 
Gynla siadł na krześle i do końca uczty ponu­
ro coś ważył. A  gdy  nad ranem wstał od stołu, 
jeszoze się trząsł cały, jak  w febrze. Zbliżyłem  
się do niego, a on, spoglądając z nieopisaną 
zawiścią i pogardą na Czakvara, —  szepnął:

—  Temu osłu A bugóró pomieszał zmysły. 
Jemu się zdaje, że Teszanj się w nim kocha. 
Afrykański b a łw an !...

Y .
Ponieważ w obec stanu oblężenia Somboru, 

nie w olco  było  po godzinie dziesiątej w nocy 
pokazywać się na ulicach, w ięc też i żadne no­
cne zabawy nie m ogły  m ieć miejsca.

Zdawałoby s ię , iż okoliczność ta powinna 
była ujemnie w płynąć na rozmaitość rozrywek 
i zabaw. A le rzacz się miała odwrotnie. Ge­
nialna T itał, wychowana na fantastycznych ro­
mansach Belot’a i Montepin’a, Jokay’a i innych, 
miała świetne i ekscentryczne pomysły.

O tóż raz dostałem ja, jak i wszyscy ofice­
rowie, zaproszenie tak brzm iące:

P A Ń S T W O  T E S Z A N J
mają honor zaprosić Pana na bal maskowy, 
który się odbędzie u nich dnia 11 czerwca, o 
godzinie 3 ej po południu.

Maskarada o godzinie 3 ej po południu 
wszystkich zaintrygowała.

Czakvar wpadł do mnie na kilka dni przed 
balem, pełen złośliwej radości.

—  Otóż —  m ów ił —  będę m iał śliczną spo­
sobność dokuozenia Redódiemu. Przebiorę się 
tak, że mnie nikt nie pozna... N ie odstąpię na 
krok Titay, a maska mi pozw oli m ów ić jej i 
jemu rzeczy, któreby inaczej nie uszły.

—  Myślałem —  podchw yciłem  — że wasze 
zawiści o A bugóró przebrzmiały...

—  H a ! —  zawołał Bela —  nie przebrzmieją 
one tak p ręd k o .. W szakże byłeś obecny wte­
dy na uczcie pułkowej i słyszałeś, jak mi za­
groził Gyula s łow am i: „B ia d a ! biada c i ! jeśli 
nie stwierdzisz tw ojego powiedzenia.11 Ja nie je­
stem z tych, cob y  się zlękli jego śniadego obli­
cza i marsowatej miny. Ja ciekaw jestem tej 
kary G y u li ! h a ! h a ! Mnie grozić nie wolno....

Już się zapalał, w ięc podchw yciłem :
—  Chcesz mu w ięc odbić Titaę ?
—  O dbić ? odbić ? — odbija się tylko to, co 

ktoś posiadł, czy odzierżył. Serce Titai równie 
dobrze do mnie, jak do niego należy,

—  Jesteś tego pewny ? bc m ówiono m i , że 
się panna Teszanj kocha w  Gyuli...

—  M ówiono ci —  zakipisł Bela — ale ja ci 
mówię, że jeśli się ona kocha w Gyuli. to się 
tak samo kocha we mnie. Czekam tylko spo­
sobności, —  by to powiedzieć Redódiemu, — 
aby mnie jeszcze raz do stwierdzenia słów m ych 
wezwał.

—  Zastanów się , —  zawołałem —  iż podo­
bna m iędzy wami szermierka może skompromi­
tować pannę.

—  Jakto ? —  obruszył się Czńkvar —  nie 
wolno mi odsuwać rywala. O takiem prawie 
pierwszy raz słyszę.

—  Jeśli R edódy ma seryo zamiary ?...
—  A  ja  ich m ieć nie m ogę?
—  Jeśli R edódy ma już m oże słowo panny

Teszanj, bo coś mi na to patrzy... wygląd?, pew­
ny siebie...

Bela lekko zbladł.
—  Nie ma go —  odparł po chw ili — bo T i- 

tfta ani za niego, ani za mnie w yjść nie myśli. 
Ona się uczuciem  jeg o  bawi tylko.

—  I twojem ?
—  B yć może.
—  A  w ięc ?
—  A  w ięc ! —  zawołał ze złością Czakvar — 

niechże w ie Gyula, że w  tej zabawie Titai nie 
ma żadnego nademną pierwszeństwa. Jeśli on 
dostanie walca, to i ja  go zyskam. Jeśli jego  
Titaa obdarzy zalotnem spojrzeniem, to i mnie 
takiemże samem uraczy. Jeśli wreszcie jem u 
powie, że go kocha jego jednego, to i  m nie po­
w ie to samo.

—  W  takim razie — odparłem —  w id z ę , 
iż m iędzy wami przyjść musi do rozlewu, krwi. 
W szakże jeden drogiem u na taj drodze ustąpić 
musi...

—  On ustąpi!
—  Jakto być m oże?
—  Jakże m ógł ustąpić w tedy o A bu góró? —  

odparł pytaniem.
Zamyśliłem się. Chciałem wypersw adować 

Beli, że się nie igra z uczuciem.
—  Kobieta nie jest koniem —  zawołałem. —  

Zdajesz mi się nie u w zględn iać, że Titaa 
może b yć zajęta Redódym , a on, szalony, g o ­
rący Madziar, może być w  niej całą siłą ueszu- 
cia zakochany.

—  Cóż mnie to obchodzi ? Mnie w yzw ał 
Gyula, bym  mu udowodnił.. W yzw a ł mnie pu­
blicznie, w obec całego grona oficerskiego. Jeśli­
bym  mu ustąpił przy boku pięknej Teszanj, —  
m iałby prawo mi rzuoió w twarz obelgę i na­

zw ać m m e zarozumialcem. D o tego nie dopusz- 
o z ę ! Nikt z  was w iedzieć nie może, kogo z nas 
dw óch będzie przekładać ta kobieta.

—  A leż R edód y  może się słusznie uważać za 
preferowanego ?

— Dobrze ! z g o d a ! póty, póki mi tego nie po­
wie, czy  nie pokaże... Biada mu, jeśli się kocha 
w  pięknej Bośniaozce, a miłością jej przedemną 
się pochlubi.

U rw a ł, bo drzwi się otw orzyły  i wszedł 
do m ojej kw atery Kardassy.

—  K o led zy ! —  zawołał. —  Jestem upoważ­
n iony przez pułkownika insynuować wam , że 
życzeniem  je g o  je s t , by na maskaradę u Te- 
szanjich oficerow ie się nie przebierali.

Bela zm ienił się.
—  D laczego?
—  Pułkow nik uważa, —  odparł rotmistrz — 

że nie wypada lśniącym  hue.&rom w biały dzień 
porzucać munduru. Sprzeciwia to się w  ogóle 
regulaminowi, a jeśli pozwolonem jest oficerom 
brać udział w  maskaradach, to tylko ze w zglę­
du na prawa i przyw ileje nocy. Maskarada u 
Teszanj ich  odby wa się w dzień.

Nastąpiła cisza. Zasępiony Bela chwilę po­
myślał, poczem  za w oła ł:

—  T o mi wszystko je d n o ! Chciałem Gyuli 
wypłatać f ig la , ale znajdę i w mundurze na 
n iego sposób...

—  W ięc  m iędzy wami —  podchw ycił K ar­
dassy —  panuje wciąż zaciekła walka na życie, 
czy  śmierć ?

—  W c ią ż ! —  odparł z siłą nam iętny m ło­
dzieniec.

(('“*£ dal tty
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na 12.000 funtów szterl. (150.000 zł ) dług hi­
poteczny w ynosił 5000 fnt. szterl. (60.000 zł.), 
roczna dzierżawa 240 ft. szt. (300 zł.). Na licy ­
ta c ji  sprzedano ten majątek za 5050 fontów  i 
rozparcelowano na 25 gospodarstw po 2 aż do 
33 akrów  kosztem jeszcze 1000 funtów szterl. 
K u pcy  wnet się znaleźli, za sumę 6054 funtów 
zapłacili 10 proc. z góry, resztę spłacić mieli 
w  9 lat, spłacili jednakże co do grosza w 6 
latach. Za ostatniego dzierżawcy by ło  na ca ­
łym  majątku trzech (3) roootników , na rozpar­
celowanym  żyje teraz 25 rodzin, uczących 75 
osób. To tylko, że teraz pracuje w  roli każda 
a każda z tych  o só b , która jakokolwiek do ro­
b oty  jest zdolna.

Jako środki ratunkowe proponują niem iec­
kie towarzystwa rolnicze zakładanie spółek do 
urządzania e ewatorów zbożow ych (składów 
zbożow ych), do czego przecież znowu żądają 
pom ocy państwa. Państwo ze swojej strony, po­
dawszy projekt izb rolniczych, do których te­
raz wybierani byw ają z powiatów  członkow ie 
od zaradności tych  izb w iele się spodziewa. 
R ów nocześnie państwo wypracowało projekt in­
nego opodatkowania cukru. Projekt ten pole­
ga na tern, iżby  brać z cukru w iększy poda­
tek i to grubo, bo w edług optym istycznego o b ­
liczenia rządu 30 m ilionów marek w edług pe­
sym istycznego przyszłych kontrahentów 50 m i­
lionów  marek. Nie bardzo to zrozumiałe, jakim  
cudem zdarcie z kogo drugiej skóry ma mu 
przynieść pomoc. Reform a podatkowa polega 
na tern, że podatek od fabrykatu, a w ięc i kon- 
sum cyjny, z 9 na 12 marek od centnara ma 
b yć  podniesiony, a premia w yw ozow a na 4 
marki. Pow stał w ięc gw ałt w ielki m iędzy rol­
nikam i i cukrownikam i, tem bardziej, że nor­
m owanie ma nastąpić po skontyngentowaniu 
produkcyi, co znaczy je j zmniejszanie i utru­
dnienie albo i uniem ożliwienie zakładania n o­
w ych  fabryk. Cukrow nicy w  Saksonii i na za­
chodzie N iem iec pragną tego, bo tam już w ię­
cej buraków uprawiać nis można dla braku 
ziemi, podczas gdy  na wschodzie (w naszych 
prow incyach) jest jej jeszcze wiele ku temu.

M iewam y w ięc teraz właśnie liczne ze­
brania rolników i cukrowników, które prote­
stują przeciw  takiej reformie, a zalecają raczej 
zniesienie premii w yw ozow ej po wszystkich 
krajach i państwach, produkujących cukier. To 
ma się stać w  drodze m iędzynarodowych ukła­
dów  i zgodnego porozumienia rządów. Mrzon­
ka to, m ojem  zdaniem. Sądzę, że skończy się 
na wyższym  podatku. A  potrzebny on wielce 
panom ministrom finansów i w ojny, bo rów no­
cześnie, jakby na zawołanie, mnożą się wszel­
kie skargi, że urządzone po reorganizacyi armii 
przy dwuletniej służbie wojskowej półbataliony 
czw arte są do niczego i poprawa potrzebna, co 
znaczy, że trzeba zamienić je  w  całe bataliony. 
N iech je opłaca cukier !...

W  sprawie tej „ c u k r o w e j a l e  gorzkiej, 
było właśnie jedno i drugie zebranie rolników 
i cukrowników w  Poznańskiem. Oba liczne, 
oba z Polaków  i N iem ców złożone, oba dwu­
języczne (co rzecz rzadka i w obec zabiegów 
H ekatystów zadziwiająca), oba też zaniosły 
protestujące przedstawienia do rządu.

Paryż 4 grudnia.
(W . Z.) Z  uwięzieniem A rton a , odżyła 

znów  skandaliczna sprawa Panamy. R ew elacye 
i dow cipy na temat „czeków * są znów  na p o ­
rządku dziennym. W  dzienniku La France o- 
głoszono raport p. Flory, Któremu trybunał p o ­
w ierzył rozpatrzenie zabranych w  tej sprawie 
dokumentów. Z  raportu tego okazuje się, że 
kto tylko m ógł, czerpał ze szkatułki Lessepsa. 
Spis dzienników przekupionych jeat niezm ier­
nie długi, ale dzienniki opowiadają, że to nie 
by ło  przekupstwo, tylko należytość za ogłosze­
nia, że żadne ważniejsze przedsiębiorstwo nie 
m oże obejść się bez obwieszczeń, a obwieszcza­
nia drogo się płacą. Pokazuje się jednak, że 
nietylko dzienniki brały za ogłoszenia bajeczne 
sumy, ale i dziennikarze osobno kazali się w y ­
nagradzać. Figaro np. w ym ógł 169 500 frank., 
w ypłaconych redakcyi politycznej tego pisma, 
213.100 franków redakcyi finansowego działu, 
oprócz tego 25 500 franków za jeden artykuł, 
1730 za inny, a każdy kronikarz otrzymał 
także paczkę biletów  bankowych. N. p. H  
Fouquier otrzym ał 15.000 franków. Musiano 
zatykać biletami bankowym i gębę redaktorom 
także i takich pism , które żadnych usług 
nie m ogły  oddać Panamie, lecz ci redaktorzy 
przez w pływ y swoje m ogli je j zaszkodzić w iz ­
bie. Płacono w ięc Wielkim Enryklopedyi, druku­
jącej się cbecnie, 5200 fr. i mniejsze kwoty, 
rozmaitym R etw s (Przeglądom) naukowym, ar­
tystycznym, piśmidłom w yścigow ym , gastrono­
m icznym  i t. d. Cała prasa paryska rzuciła 
się ua kompanię kanału, deputowani, sena­
torowie i dziennikarze tak ją  obrabowali, że 
nie starczyło już pieniędzy, aby prowadzić 
roboty, w ięc inżynierow ie i przedsiębiorcy z 
E iffiem  na czele, resztę sobie przywłaszczyli, 
a akcyonaryuszom nic nie pozostawało oprócz 
raportu de l ’expert Flory. K ażdy co stracił ma­
jątek na Panamie, w ie teraz kogo ma przekli­
nać. Raport ten tyle zawiera głośnych nazwisk, 
że jest hańbą narodową.

Czy winni otrzymają zasłużoną karę, to 
w ielkie pytanie —  prawdopodobnie sprawa 
uznana zostanie aa przedawnioną, na razie 
jednak rząd i policya krzątają się, aby op i­
nia publiczna nie sarkała, że znów chcą za- 
tuszuwać ten skandal. Aresztowano inżyniera 
chemika Artura Souligous, który b y ł także 
jednym  z pośredników przy przekupywaniu. 
Souligoux by ł w  roku 1893 oskarżony przed 
kom isyą śledczą parlamentarną przez deputowa­
nego Chantagrela o to, że mu w  roku 1887 
proponował w  imieniu Karola Lessepsa 100.000 
fr. za głos w komisyi, obradującej nad za­
twierdzeniem  obligaeyi

Souligoux, mimo energicznych potwier­
dzeń Chantagrela, wyparł się tego. Dziś podo­
bno znaleziono w mieszkaniu jego i jednej z 
jago znajom ych kajety czeków  z notatkam i; 
Librę Farole zapewnia, że muszą tam być za­
pisane nazwiska byłego ministra rolnictwa, de 
Heredia, b. ministra sprawiedliwości Thevena- 
ta, b. ministra poczt Grane ta, deputowanych : 
Dubois, Gobrona, R igaut, Symiana i kilku w y ­
sokich urzędników.

Śledztwo pokaże, o ile wszystko jest 
prawdziwe.

Jakby przez dziw ny zbieg okoliczności 
wczoraj zabierał głos w izbie podczas debaty 
budżetowej J ózef Reiuach, zięć i synowiec Ja- 
kóba Reinacha, ow ego upiora panamskiego. 
Podobno prezydent Brisson uprzedzony był 
o tem i dlatego nie chciał prezydowaó, a za­
stąpić go musiał wiceprezes de Mahy. Gdy 
R em ach wszedł na trybunę, ministrowie w m il­
czeniu, dyskretnie opuścili salę posiedzeń. On, 
mimo to, m ów ił blisko godzinę —  przeciw  p o ­

lityce rządu; cała lewica przerywała mu szy­
derstwami.

Miasto A vign on  w południowej Francyi, 
w  którefn w daw nych wiekach przez pewien 
czas rezydowali Papieże, chciałoby ten histo­
ryczny fakt w yzyskać obecnie i stworzyć coś, 
eoby przyciągało liczne rzesze podróżnych i 
przysparzało miastu dochodów. D latego też 
chce zarząd A vignonu w dawnym pałacu pa­
pieskim utw orzyć muzeum chrześcijańskie i u- 
dał się do Papieża z prośbą o poparcie tego 
projektu.

Papież półurzędowo dał znać, że w  zasa­
dzie przyjm uje propozycyę miasta Avignonu 
utworzenia muzeum chrześcijańskiego, ale osta­
teczne] decyzyi nie poweźmie dopóty, dopóki 
parlament propozycyi tych nie potwierdzi. P o­
daniu A yignońezyków  jest faktem bardzo cieka­
wym. Można powiedzieć, że różne zboczenia 
duchowe muszą, jak fizyczne choroby, przejść 
bieg swój prawidłowy, zanim wyzdrowienie 
nastąpi. Dzisiaj we Francyi, po tylu latach 
niezmiernej swobody, w iele teoryf negacyj- 
nyeh same sobie kłam zadają. Dowodem  tego 
właśnie pertraktacya A vignonu z Leonem  X III . 
M unicypalnośó republikańska i wolnom yślna 
miasta A vignonu na przedstawienie mera p. 
Pourquery de Boisseron, postanowiła jedno­
głośnie zamienić dawniejszy pałac Papieża na 
muzeum chrześcijańskie. Olbrzym i ten gm ach 
służy za koszary, żołnierze strasznie niszczą 
pamiątki historyczne, W praw dzie A vignon  
m ógłby założyć zw ykłe muzeum, bo prowin- 
cyonalnych m uzeów nie brak we Francyi. Mu­
zeum jednak chrześcijańskie będzie utworem 
zupełnie now ym  we F rancyi i w ielu przyciągnie 
ciekaw ych do byłe j stolicy papieskie]

W zorem  tej fundar-yi ma byó muzeum 
laterańskie w  Rzym ie, gdzie zabytki chrześci­
jańskie, chronologicznie ułożone, tworzą naj­
wym owniejszą historyą chrześcijaństwa. A vi- 
gncn  nie jest Rzym em , ale w  południowej 
Francyi .znajduje się m nóstwo pamiątek pano­
wania rzym skiego, panowania Papieży i t d. 
Podobne muzeum szybko w zbogaci się z da­
rów prywatnych, nie m ówiąc już o usłudze 
oddanej przez ocalenie i zrestaurowanie jednego 
z najcenniejszych zabytków  architektury śre­
dniowiecznej.

Rada municypalna wniosła prośbę do rzą­
du, aby kaplicę i salę konklaw ów w avignoń- 
skim zamku oddać pod pieczę Papieżowi. 
R adzcy m iejscy kom binują bowiem , że Papież 
prędzej znajdzie m iliony, niezbędne na odno­
wienie tych klejnotów  ich miasta, niż oni sa­
mi. Nie mniej uderzającym  jest fakt republi­
kanów niew ierzących, a zmuszonych w ejść w 
układy ze Stolicą Apostolską i wyznać, że naj­
główniejszą attrakcyą ich  miasta są właśnie te 
pamiątki, które dotychczas przedstawiano jako 
spuściznę ciem noty „średnowiecznej*.

Tak w ięc z praktycznych i egoistycznych 
pobudek zaczyna]ą sfery bezwyznaniowe we 
Francyi zajm ować się chrześcijaństwem, ba na­
wet starają się urządzić niektóre oficyalne o b ­
rzędy na w zór chrześcijański. I  tak przekona­
no się, że t. zw. chrzty cyw ilne i śluby cyw il­
ne w  urzędzie mera bardzo złe wrażenie robią 
na lud prosty, zwłaszcza na chłopów i na ro ­
botników. W y ło n ił się zatem projekt zaprowa­
dzenia w  salach merostw organów i otoczenia 
pewną uroczystością ślubów cyw ilnych  i zapi­
sania now onarodzonych dzieci do ksiąg stanu 
cy wilnego.

S łynny geogra f - anarchista Elizeusz Re- 
clus, pragnie przygotow ać wspaniałe dzieło na 
przyszłą wystawę paryską. Idzie mu o zbudo­
wanie ogrom nego globu o skali jednej stoty- 
sięcznej, czy li takiego, na którym  centym etr 
w yobrażałby kilometr. W szystkie nierówności 
by łyby  na nim oddane w  stosownych rozmia­
rach; co do okolic jeszcze niezbadanych, pó­
źniejsze pokolenia dopełn iłyby ich  wyobrażenia. 
Globus ten m usiałby m ieć promień 63 metrów; 
unosiłby się nad ziemią w yżej, niż w ieże kate­
dry Notre-Dame. Dlatego to niektórzy w yra­
żają wątpliwość, czy  wielkie koszta, jakie bu­
dowa jego pociągnęłaby za sobą, pozwolą pro­
jekt urzeczywistnić.

Literatura zarówno powieściowa jak i dra­
matyczna zaczyna już fruktyfikowaó ostatni 
skandaliczny proces markiza de Nayve, oskarżo­
nego o zamordowanie dziecka swej żony. R o- 
chefortowski Intransigeant w  ten sposób skan­
daliczny ogłosił prospekta nowej powieści, któ­
rą drukuje:

„R ozpoczynam y druk felietonu, który nie­
wątpliwie zyska rozgłos niebyw ały p. t. „P ro ­
ces de B reve’a “ Rom ans awanturniczy współ­
czesny, przez Piotra Le Franc’a “ . Następuje da­
lej komentarz dla niedom yślnych, w  którym  re- 
dakcya oświadcza, że romans ten poda wypadki 
i figury „pew nego współczesnego procesu", po- 
czem wylicza, jak ie to charaktery „dzikie, g rze ­
szne, nieprzystojne, brutalne..." stanowić będą 
personal a k c ji. W  ten sposób zachęca się pu­
bliczność we Francyi do prenumerowania dzien­
ników. Nie potrzeba chyba dodawać, że każdy 
od razu dorozumie się, iż w  tej zapowiedzi nie 
o innym  procesie mowa, tylko markiza de Nayyo.

Jeden z teatrów tutejszych zaś ogłasza, że 
wystawi niebawem nową sztukę „komendanta" 
W ołow skiego p. t. „D isparu" (Zniknął), osnutą 
na tle głośnego procesu, który rozegrał się 
ostatnimi czasy. I  w  tyin wypadku każdy do- 
rozumiewa się, że tu mowa o procesie markiza 
de Nayve.

H n feta  8 lite /p ie cze n iu  od u p i t o .
Ankieta zwołana do wydania opinii co do 

reform y ustawy o ubezpieczeniu od wypadków 
ukończyła po dziesięciu posiedzeniach swoje 
obrady. W yn ik  tych  obrad a także ich  prze­
bieg uważać wypada ze wszech miar za po­
myślny. Pokazało się, że mimo wielkich ró­
żnic interesów robotników  i pracodawców w  
wielu kwastyach następowała obopóla zgoda 
dyktowana odczuciem  prawdziwych potrzeb 
pracującej ludności. N ie przyjęto wprawdzie 
najdalej idących w niosków  ekspertów zastępu­
jących  klasę roboczą a żądających bardzo zna­
cznego podwyższenia rent, ale też usunięto także 
te żądania przem ysłowców, które m ogłyby u- 
szezuplić korzyści płynące dla robotników 
z tego ubezpieczenia

Uznano przedewszystkiem, że ministrowi 
spraw wewnętrznych przysługiw ać ma prawo 
zaprowadzenia obowiązku zabezpieczenia dla 
całych gałęzi przemysłu i rękodzieł. Rzem iosła 
niektóre, dotychczas mimo swego notorycznego 
niebezpieczeństwa usuwające się od obowiązko­
wego ubezpieczania, zostaną tedy w  przyszło­
ści zmuszone zwykłem  rozporządzeniem mini­
stra brać udział w  organizacyi asekuracyjnej, 
oczyw iście w  tym  razie, jeśli parlament przyj­
mie tę propozycyę ankiety. Jak ankieta w w ię­
kszości swej była usposobioną, w ynika z tego,

że wniosku, aby m inistrowi w olno by ło  w y­
łączyć także niektóre rękodzieła lub fabryki
od obowiązku ubezpieczenia, nie przyjęte. W ię ­
kszość ankiety nie chciała pod żadnym warun­
kiem  zacieśniać ubezpieczeń, lecz przeciwnie pra­
gnie je  ile możności rozszerzyć. N iestety przy­
jęto także wniosek popierany przez reprezen­
tantów przemysłu, żeby w ykluczono zakłady 
przem ysłowo-rolnicze i leśnicze z ogólnych  in- 
stytucyi ubezpieczeń i stworzono dla nich oso­
bne zakłady.

Fabrykanci nie chcą mieć spółki z  rolni­
kami, gdyż ubezpieczenie robotników  pracują­
cych  w  zakładach przem ysłowo-rolniczych, lub 
w  ogóle przy maszynach na roli, wym aga zda­
niem ich za w iele kosztów i przyczynia się do 
podrożenia administracyi.

Zresztą ci fabrykanci walczą sami m iędzy 
sobą. K ilku  ich  reprezentantów żądało —  jak 
już w poprzednim referacie donieśliśm y—  żeby 
ubezpieczenie przeprowadzono wedle grap za­
w odow ych t. j. żeby robotnik pracujący n. p. 
przy zapalnych . lub innych niebezpiecznych 
materyałach (truciznach, w ybuchow ych  ciałach 
i t. d.) należał do innego działu, aniżeli ro­
botnik  przędzalni, lub fabryki kartonów. Mia­
łoby  to nawet pozór słuszności za sobą, gdyż 
przedsiębiorca w licza  w  zysk swój na towarze, 
także niebezpieczeństwo połączone z jeg o  w y ­
robem. Dzięki tej rozmaitości zysku, przedsię­
biorca nie będzie pokrzyw dzonym , choćby mu 
w ypadło płacić w ięcej na ubezpieczenie robotni­
ków  od nieszczęśliwych wypadków. A le taki 
podział na klasy niebezpieczeństw m usiałby za 
sobą pociągnąć rozszerzenie ubezpieczenia ro­
botników tej samej kategoryi na całe państwo.

Przeciw  temu słusznie powstawano w an­
kiecie, gdyż ta metoda dopiero podrożyłaby 
administracyę zakładów. Stanęło tedy na tem, 
że trwać należy przy obecnej organizacyi te- 
rytoryalnej, obejm ującej różne zaw ody w  kraju 
jednym .

Tak samo odrzucono wnioski zdążające do 
zmiany dzisiejszego systemu pokrycia rent. 
Przem ysłow cy niektórzy żądali, aby zamiast 
składania z góry  kapitału, którego renta w y ­
płacaną być ma inwalidowi, rokrocznie opłaca­
no premie wystarczająoe na wypłatę rent inw a­
lidom. Pozostawiono jednak system dzisiejszy 
w ypłacania kapitału z góry. Zdaniem mojem, 
postąpiono całkiem słusznie. Trudno bowiem  
egzysten cję  robotnika wiązać z różnemi niebez­
pieczeństwami, tkwiącemi nieraz w  przemyśle, 
z przesileniem, z zanikiem nawet całych gałęzi 
przemysłu, w którym  to razie albo inwald nie 
doczekałby się wcale renty, albo ci przedsię­
biorcy którzyby pozostali, m usieliby płacić pre­
mie o w iele wyższe. Tak prostych m yśli j e ­
dnak nikt w  ankiecie nie podniósł. Skarżono 
się tylko, że zakłady niektóre (n. p. dolno- 
austryaoki) pracują z deficytem, który w  dal­
szym ciijgu doprowadzić musiałby do bankru­
ctwa, dla którego zażegnania przem ysłow cy i 
tak już dopłacać muszą znaczne sumy. W ska­
zywano też na to, że kapitał złożony dziś na 
zabezpieczenie rent wedle skali 4 od sta, przy 
spadającej stopie procentowej niebawem mniej 
dochodu będzie przynosił i że przeto c^ly sy­
stem pokrywania renty z  góry  kapitałem jest 
niedostateczny. Zapominają niestety ci panowie, 
że mimo ścisłych obliczeń, jak  długo prawdo­
podobnie inwalid żyć będzie, w rzeczywistości 
taki ciężko skaleczony człow iek żyje o wiele 
krócej, że przeto tylko w pierwszych latach 
pretensye poszkodowanych są większe, ale m a­
leć muszą z czasem. A  i bajka o szybko spa­
dającej s ople procentowej n ikogo nie przeko­
na, dopóki państwo samo płaci 42 '7U za swoje 
długi, a renta ubezpieczeń obliczona jest prze­
cież tylko na zasadzie 4 pret.

G dyby w  rzeczy samej wyłączono robo­
tników  rolnych i leśnych od ubezpieczenia ogól­
nego i stworzono dla nich osobne zakłady, to 
dla ty ch zakładów można przyjąć inny system. 
Nie m ówiono jednak o tem, i nie zastanawia­
no się naa tem, że rolnictwo i leśnictwo bar­
dzo rozmaite ma znaczenie w  różnych krajach 
i że organ izacya ubezpieczeń w tych  gałęziach 
produkcyi musiałaby być pozostawioną sejmom 
krajowym, jak tego żądał w rozprawie ogólnej 
hr. Zedtwitz. Owszem, mimo zgody na teryto 
ryalny system ubezpieczeń, ankieta w duchu 
dość centralistycznym  zarzuciła plan stworze­
nia wyższej instan cji krajow ych urzędów ubez­
pieczeń, a natomiast oświadczyła się za cen­
tralnym urzędem w  W iedniu, jako jedyną naj­
wyższą instancją  wyrokującą w zażaleniach 
przeciw instytucjom  poszczególnym  Zgodzono 
się tylko na to, s.hy do tej najwyższej instytu- 
cyi dopuszczono robotników i pracodawców 
w  równej liczbie jako asesorów.

Dla rolnictwa system corocznego w ypła­
cania premii a nie składania z góry  całego ka­
pitału, byłby dla, tego odpowiednim, bo rentę 
dłużną niożnaby hipotekcw ać na gruncie, który 
nie ulega przecież n igdy takim zmianom war­
tości, jak fabryka.

Inne przedm ioty obrad ankiety dotyczyły 
wysokości renty inwalidów, wdów  po nich i 
sierót, rodziców, jeśli robotnik który zginął, 
by ł ich jedyną podporą, dalej obowiązku dono­
szenia o wypadkach wprost do zakładu ubez­
pieczeń, środków zmniejszenia niebezpieczeństw 
w fabrykach, wreszcie obowiązku przedsiębior­
cy  wynagradzania szkody zakładowi ubezpie­
czeń, jeśli wypadek zdarzył się wskutek prze­
winienia dozorcy fabryki.

R entę robotnika inw alidy oznaczono przy 
zupełnej niezdolności do pracy na sumę, r ó ­
wnającą się całej jego płacy, jeżeli zaś niezdol­
ność do pracy jest tylko częściową, oznaczono 
ją  na 5 0 —60 pret. tej płacy. R odzicom  w ypła­
caną być ma renta wtedy, jeśli ich syn, który 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, by ł tylko 
ich  główną, a nie jak dotychczas przyjęto,' je­
dyną ich podporą. W dow y otrzymują BO pret., 
sieroty 20 pret. płacy swego żywiciela, Za pod­
stawę obliczenia renty przyjęto całoroczny za­
robek, jeśli robotnik więcej niż 300 dni w  ro­
ku pracował, zaś 300-krotną sumę płacy dzien­
nej jeśli mniej dni pracował, Koszta pogrzebu 
oznaczono na 25 — 40 zł., ewentualnie na taką 
kwotę, jaką w danej m iejscowości kosztuje po­
grzeb najniższej klasy. Paragraf 45 ustawy 
dziś obowiązującej tudzież następne paragrafy, 
któro odpowiedzialnym  czynią przedsiębiorcę 
za wypadki powstałe z nieostrożności, lub prze­
winienia, postanowiono znieść. Podawanie przez 
przedsiębiorców fałszyw ych dat o płacy robo­
tników, ma byó uważane za oszustwo, czemu 
przem ysłow cy bardzo się opierali, a co uchwa­
lono tylko dzięki temu, źe na owem posiedze­
niu, na którem głosowano nad tą sprawą, kilku 
reprezentantów przem ysłowców brakowało. —  
Chciano także instytucjom  ubezpieczeń w yw al­
czyć prawo nadzoru nad fabrykam i i dyktow a­
nia im środków ostrożności, jakie mają zapro­
wadzić. "Większość nie zgodziła się jednak na

to, natomiast uchwalono wystawami hygieni- 
czno-przem ysłowem i, rozpisywaniem nagród za 
nowe wynalazki i ulepszenia techniczne, chro­
niące robotnika od wypadku i pouczeniem ro ­
botników i terminatorów o niebezpieczeństwach 
w pływ ać ile możności na zmniejszenie liczby 
nieszczęśliwych wypadków.

Dwa toasty.
W  sobotę obywatelstwo krakowskie dało 

na cześć Namiestnik? ks. Sanguszki obiad w  
sali Towarzystwa wzajem nych ubezpieczeń w 
Krakowie.

Podczas tego obiadu wzniesiono dwa 
toasty, z których szczególniej na w ielką uwa­
gę zasługuje toast p. Namiestnika.

Pierwszy przem ówił J. E. dr. D  u n a- 
j e w  s k i w  te słowa :

Znaną jest powszechnie, prawie zawsze 
w zasadzie, ale rzadko w  życiu  praktyeznem u- 
znana prawda, że zdrow e życie społeczne na 
dwóch spoczy wa podstawach, od dw óch zależy 
warunków, dwie ma przewodnie gw iazdy : w ol­
ność i porządek.

Strzedz trzeba, aby te dwie zasady za­
chow ały całą czystość swej istoty. W olność, 
aby się nie zmieniła w  swawolę, aby spokojne 
fale życia  publicznego nie zm ieniły się w gw ał­
towne bałwany, niszczące nabytki w ieków  i 
nie poderwały głów nych  filarów gmachu społe­
cznego. Porządek, aby nie by ł wyłącznie m e­
chaniczną siłą utrzym ywany i nie stał się u- 
ciskiem i uciemiężeniem, niszczącem  rów nież 
żyw otność społeezoństwa.

U trzym ywanie tej rów nowagi i harmonii 
m iędzy porządkiem a wolnością jest zadaniem 
władzy. W ładzę tę uszanować obowiązują nas 
prawa Boskie i ludzkie. Nie zawsze ten obo­
wiązek jest łatwym . Są epoki i są stosunki, w 
których wielkiej trzeba siły moralnej i w ie l­
kiego przezwyciężenia siebie samego, aby się 
nie uchylać od tego obowiązku.

Nam obecnie łatw o jest dopełnić tego o- 
bowiązku. W itam y w  gronie naszem reprezen­
tanta władzy monarszej i rządowej. Nie jost 
On obcym  w kraju i narodzie. Potom ek rodu, 
sięgającego w odległą przeszłość naszych dzie­
jów , odziedziczył cnoty sw ych przodków, o- 
dziedziozone zaś spotęgował własnemi zaleta­
mi. Poznaliśmy go, gdy dzierżył laskę mar­
szałkowską w  naszym kraju. Szlachetna pro 
stota w  obejściu, ujmująca dla wszystkich 
zmian wyrozum iałość, a spokojna powaga w 
kierowaniu obradami Sejmu i W ydziału , z je­
dnały mu wszystkie serca i ogólny szacunek. 
(Huczne oklaski.) Łatw o w ięc przychodzi oka­
zyw ać mu to uszanowanie, które się i stanowi­
sku i osobie należy.

L ecz  na tem poprzestać nie można. W y ­
darza się to często, że my, otaczając uszanowa­
niem i zaufaniem przewódzoę, cofam y się w 
w ygodne zacisze domowe, tem się zaspokajając, 
że przewódzra jest mężem wszelkiego zaufania 
godnym , jemu pozostawiamy wszelkie trudy i 
całą odpowiedzialność za w szystko, a sobie 
przyjem ność spokojnego życia, któreby może i 
jemu było dogom iejszem . r

W  jednym  z nowoczesnych utworów dra­
m atycznych czytać można : „Najsilniejszym  jest 
ten, kto sam stoi". Może to i prawda, tam w 
tej dziedzinie świetlanej w ysokości poetycznych 
marzeń. A le  ktokolw iek twardą szkołę życia 
publicznego przeszedł, na jakiem kolwiek naj­
skromniej szem nawet stanowisku, musiał być 
przekonania, że i najdzielniejszy i najm ocniej­
szy sam niczego nie dokona. Obowiązkiem  jest 
naszym w  każdym zawodzie pracować i zbie­
rać ziarnka społecznego dobra, aby się dopeł­
niła miara. W szyscy  pracując pod kierunkiem 
władzy, m ożem y m ieć nadzieję błogich  dla 
kraju skutków.

Jako oznakę tego zaufania i uszanowania 
dla dostojnej osoby Gościa naszego i jako ozna­
kę najszczerszej chęci pracowania pod jego 
kierunkiem dla dobra kraju, wznoszę toast na 
cześć i powodzenie JE  księcia N am iestnika: 
Niech ż y je ! (Huczne, długotrwająee okrzyki i 
oklaski).

Na toast ten odpowiedział JE. Namiestnik 
ks. S a n g  u s z k o temi słow y :

Przyznać muszę, że mam szczęście, a za­
razem poczytuję sobie za wielki zaszczyt, że 
przybyw szy do Krakowa, w którym  Akademia 
i prastara Alma M at r JageUonica gromadzi 
kwiat naszej intelligencyi, w itany jestem w im ie­
niu szanownego grona, które się zebrało, przez 
męża, którego w szyscy najwyższą czcią otacza­
m y i którego każde słowo ma niejako zdw ojo­
ną wartość i powag) i doświadczenia znakom i­
tego męża stanu. Pośpieszam mu w yrazić naj­
serdeczniejsze podziękowanie za łaskawe słowa, 
które do mnie wystosował, a zarazem wyrazić 
życzenie, aby ten świetny umysł i doświadcze­
nie, ta wypróbowana wierność zasadom, długo 
jeszcze naszemu społeczeństwu przyświecały 
(Huczne oklaski).

Jeżeli Najj. Pan wolą Swoją raczył mnie 
powołać na stanowisko Namiestnika, to pow o­
dy tej Jego w oli (zdaje mi się, że m ogę to po­
wiedzieć bez ściągnięcia na siebie pozoru prze­
cenienia swojej osoby) znalazły swe źródło 
w znanej nam dobrze Jego życzliw ości dla 
kraju naszego; przypuszczał bowiem, że moja 
nominacya przyjętą będzie przez kraj w  ogóle 
dobrze i źe znajdę dla mojej działalności ze 
strony społeczeństwa, jako b y ły  Marszałek kra­
jow y , poparcie silniejsze i skuteczniejsze, niż 
kto inny. (Żyw a oklaski). Poparcie, jakiego rząd 
potrzebuje, odnosi się do interesów społeczeń­
stwa samego.

Mamy wolność, wolność stowarzyszania 
s ię , wolncśó zgromadzania s ię , wolność prasy. 
Zaprzeczyć się nie da, że wolność jest także 
wolnością do pewnego stopnia czynienia źle, 
głów nie słowem i pismem. W  takich warun­
kach nie może rząd ochronić społeczeństwa od 
w pływ ów  zgubnych, teoryj fałszyw ych, z któ­
rych niektóre działają niszcząco na organizm 
społeczny.

A le wolność jest zarazem wolnością czy ­
nienia d obrze , krzewienia prawd zbawien­
nych, rozszerzania zdrowia moralnego różny­
mi sposobami. Z  tego stanu rzeczy powinno 
społeczeństwo zdać sobie dokładnie sprawę. 
Biada jemu , gdyby nie znalazło w sobie za­
sobu s i ł , energii i pracy, potrzebnych , by 
działać przeciw  truciznie m oralnej, która 
w  rozmaitej form ie jest zadawana naszemu 
ogółowi.

W  naszych czasach nie ustaje wrzawa po 
zgromadzeniach i pismach peryodycznych ; wi­
dzimy w nich nieraz to, co dotąd, za nietykalne i 
święte uioażanem było, poddane pod skalpel kryty­
ki, narażone na szyderstwa, widzimy, jak się w 
nich rozpiera potęga kłamstwa, tej broni ulubio­
nej w zatargach naszych czasów. Niestety przyznać 
trzeba, że jeżeli nowe prądy znajdują aż nadto nie­

powołanych a zręcznych orędowników, to dawne 
wierzenia mają rzadko głośnych obrońców, raceej 
licznych, choć zwykle bezradnych utyskiwaczy. Je­
stem przekonany, że tak w przyszłości nie bę- 
dzie, że te wierzenia, które obejmują to, co 
nam najdroższe, znajdą ooraz więcej nietylko 
w yznaw ców  ale i krzewicieli, że w  tem oży­
wieniu tego, co dobre i zacne, znowu nam przo­
dować będzie ten stary i czcigodny Kraków, w  
którym m yśl narodowa splotła się od w ieków  i 
na wieki z ideą wiary, kultury i cywilizaoyi. 
Szczęśliwym  będę, ilekroć spotkam się z usiło­
waniem tego rodzaju i będę się starał poprzeć 
je  całą siłą. W  tej m yśli wznoszę toast na 
cześć, rozwój i pomyślność naszego Krakowa. 
(Huczne oklaski).

K R O N IKA.
Lwów 11 grudnia.

Uwaga na czasie. Z powodu, że zbliża się 
Nowy Rok, to jest ten termin, w którym zarówno 
Urzęda pocztowe jak i administrącya Przeglądu są 
najbardziej obciążone pracą, przeto udajemy się z 
prośbą do wszystkich tych naszych prenumeratorów 
na prowincyi, którzy swobodnie rozporządzają gotów­
ką, aby nie zwlekali z odnowieniem prenumeraty, 
lecz przysłali ją wcześnie, jeszcze przed świętami, 
gdyż tylko w ten sposób uniknie się tych nieodzow­
nych błędów w expedycyi Przeglądu, jakie powstają 
wtedy gdy wszyscy prenumeratorowie nadsyłają rów­
nocześnie w ostatniej chwili swoje pieniądze. Nadto 
upraszamy trzymać się dokładnie ceny prenumera- 
cyjnej, mianowicie tego, że prenumerata na prowin 
cyi kosztuje miesięcznie 1 zlr. 10 ct, kwartalnie 
3 zlr. 30, półrocznie 6 złr. 60 ct. rocznie 13 złr. 
20 centów.

Mianowania. Minister sprawiedliwości miano­
wał auskultanta .Bazylego Malarfeiewicza adjunktem 
sądowym w Podhajcach.

Posłem austryackim na dworze saskim w miej­
sce br. Cboteka, który przeszedł w stan spoczynku, 
mianowany został radzca legacyjny hr. Luetzow. —  
Profesor Romstorfer mianowany dyrektorem pań­
stwowej szkoły przemysłowej w Czemiowcach. —  
Inspektor szkolny okręgowy Emilian Popowicz mia­
nowany profesosem seminarium nauczycielskiego 
w Czerniowcacb

Odznaczenie. Dyrektor ruchu kolei państwo­
wych w Krakowie radzca rządowy Kolosvńry otrzy­
mał order żelaznej korony III klasy. —  Naczelnik 
warsztatów kolejowych w Stryju inspektor Stani­
sław Majewski otrzymał krzyż orderu Eranoiszka 
Józefa.

Czterdziestoletni jubileusz służby sędziow­
skiej obchodził w niedzielę w Samborze p. Ludwik 
Śłotwiński, radzca sądu krajowego, poseł do sejmu 
z m. Sambora. Jubilatowi koledzy jego wręczyli 
adres. Urzędnicy wszystkicn dykasteryi i liczne de- 
putacye złożyły mu życzenia.

Bal na korzyść wdów i sierót po uczestnikach 
powstania polskiego z r. 1863/4 odbędzie się sta­
raniem kobiet polskich pod protektoratem marszał- 
kowej Stanisławowej br. Badeniowej dnia 11 stycznia 
1896 r. Trzydzieści dwa lat mija od ostatniego 
powstan a, a z każdym dniem przybywa coraz wię­
cej starców niezdolnych do pracy, wdów i sierót 
potrzebujących wsparcia. Na ich więc korzyść n- 
rządzony będzie ten bal, a publiczność nasza zawsze 
ofiarna, nie odmówi swego poparcia temn humani­
tarnemu celowi.

Z Czytelni katolickiej. W e czwartek dnia 12 
bm. wygłosi ks. Szczęsny Malarski w Czytelni ka­
tolickiej Rynek 1. 20 odczyt pt. „Pierwszy kardy­
nał na Rusi".

Zamek w Olesku. Na ostatniej »e»yi Sejm 
upoważnił Wydział krajowy do oddania zamku w 
Oleska jednej z kongregacyi zakonnych w bez­
płatne używanie pod warunkiem, że kongregacya 
ta będzie strzegła całości zamku i gruntów, będzie 
opłacała wszelkie ciężary połączone z posiadaniem 
zamku i dozwoli wszystkim zwiedzać bez żadnyoh 
opłat przynajmniej tę .część zamku, z którą najści­
ślej łączą się wspomnienia z życia króla Jana HI. 
Na częściowe pokrycie kosztów reskauracyi zamku 
miała kongregacya otrzymać 10.000 zł. Pod tymi 
warunkami chcieli objąć zamek oleski OO. Zmar­
twychwstańcy. W  ciągu bież. r. zaszły jednakowoż 
niespodziewane tradności. Jenerał zakonu ks. Prze­
włocki umarł, zanim pertraktacye co do oddania 
zamku mogły być doprowadzone do skutku. Jene- 
ralna kapituła zebrana dla wyboru nowego jenerała 
oświadczyła zaś, iż nie może podjąć się utrzymania 
W należytym stanie zamku oleskiego i zrzekła się 
przyjęcia go w posiadanie na czas nieograniczony.

Ajenta emigracyjnego, niejakiego Kowalskie­
go, «reszto wała żandarmerya w Manasterayskach. 
Znaleziono przy nim znaczną kwotę- pieniężną, któ­
rą wyłudził od włościan na poczet kart okrę­
towych.

Szkarlatyna szerzy się nagminnie w kilku 
wsiach powiatu tarnopolskiego.

Cholera W Galicyi Stan cholery w naszym 
kraju dnia 9 bm był następujący: Z dni poprze­
dnich pozostało w leczeniu 7 osób, wyzdrowiała 
jedna, umarła jedna, pozostaje w leczeniu 5 osób. 
Żadna osoba nie zachorowała.

Dla wyjeżdżających do Rosyi ważną jest 
wiadomość, jaką podaje Petersburski Listok, że re- 
wizya rzeczy podróżnych nie będzie się już, jak 
dotychczas, odbywała na stacyach granicznych, lecz 
na dworcu warszawsko-wiedeńskim w Warszawie, 
w osobno na ten cel urządzonych salach. Dotychczas 
często się zdarzało, że podróżni wskutek zbyt dłu­
giej rewizyi rzeczy, spóźniali się na pociąg.

Lekarz oryginał. Zmarły niedawno Aleksander 
Dumas cierpiał przed dziesięciu laty na żołądek. 
Choroba ta tak silnie się rozwinęła, iż Dumas nie 
mógł już przyjmować pożywienia i nosił się z my­
ślą odebrania sobie życia. Gdy już najsławniejsze 
powagi lekarskie w Paryżu opuściły go, nie widząc 
dla niego w sztuce lekarskiej ratunku, udał się on 
w końcu do praktykującego w Paryżu dr. Gruby'ego, 
który wprawdzie cieszył się jako lekarz dobrą opi­
nią, ale był wielkim oryginałem. Gruby podjął się 
knracyi Dumasa i wziął go w swoją opiekę. Zba­
dawszy go, kazał mu zaniechać zażywania wszelkich 
lekarstw, a natomiast nie pozwolił mu jeść nic innego 
jak tylko marchew i buraki. Dumas do przepisów 
tych zastosował się i W istocie po kilku tygodniach 
powrócił zupełnie do zdrowia. Dzienniki francuskie 
podnosząc ten szczegół z życia Dumasa, rozpisują 
się równocześnie szeroko o doktorze Grubym, który 
w Paryżu bardzo jest znany. Jest on Węgrem 
z pochodzenia. Sbrompromitowawszy się politycznie 
jako zaciekły stronnik Koszuta w roku 1848, opuścił 
Węgry i osiadł w Paryżu, gdzie dziś wyrobił sobie 
opinią najlepszego specjalisty do chorób żołądko-. 
wycb. Liczy przeszło 80 lat. Pacyentom swoim nie 
zapisuje nigdy żadnych lekarstw, a cała kuracya 
polega na przepisania ścisłej dyety. Dr. Gruby wy­
kreśla dokładnie choremu co ma jeść, ile razy dzien­
nie i w jakich dozach. Stara się o to, aby dyeta 
była urozmaicona, więc nie tylko pozwala na rzeczy 
pożywne jak szynka, ale i na rozmaite przysmaki. 
Wskazówki, których udziela, paoyent musi sobie 
zaraz dokładnie spisać, a gdy który czynić tego 
nie chce, dr. Gruby kończy krótko słowy, „albo
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pan pisz, albo nie pytaj mnie o radę11. Chwyta się 
on najrozmaitszych środków, sposobów i sposobików, 
aby osiągnąć u pacyenta to, do czego zmierza. Jeśli 
Widzi, że któremu z jego paeyentów potrzebny jest 
ruch, to żąda, aby on codziennie rano szedł pieszo
0 kilkanaście kilometrów w jeden koniec Paryża
1 tam zjadł jabłko lub napił się kieliszek wina, 
które musiał sam kupić w pewnym oznaczonym 
przez doktora handlu, odległym również o kilkanaście 
kilometrów od mieszkania pacyenta w innej stronie 
Paryża.

Znając dobrze psychologię ludzką zmuszał on 
W ten sposób swych paeyentów do długich space­
rów, czego z pewnością byłby nie osiągnął, gdyby 
był dał pacyentowi tylko radę, iż ma codziennie 
odbywać długie spacery. Jednemu z deputowanych 
oświadczył, źe tylko wtedy może wyzdrowieć, jeżeli 
codziennie rano zje zastrzelonego przez siebie ibisa. 
Stosując się do tego przepisu deputowany ów wy­
jechał do Egiptu , przyłączył się tam do wyprawy 
myśliwskiej, polował na ibisy i w istocie wkrótce 
przyszedł do zdrowia.

Rezultatu tego dr. Gruby byłby nie osiągnął, 
gdyby był tylko poradził temu deputowanemu, żeby 
codziennie używał wiele ruchu. Jeden z artystów 
dramatycznych cierpiał na nerwowe drżenie prawej 
ręki. Dr. Gruby polecił mu zaszyć wszystkie kie­
szenie u surduta. Artysta to uczynił, a w skutek 
braku kieszeni ręka nie mogła w kieszeni siedzieć 
w spokoju, robiła więc ciągłe ruchy i drżenie to 
ryohło ustało.

Dr. Gruby już przed 50 laty odkrył, iż przy­
czyną wielu chorób są mikroby i on pierwszy za­
czął stosować antyseptyczny opatrunek. Mimo swego 
podeszłego wieku dr. Gruby jest jeszcze żwawy, 
zdrów i dziarski. Co dwa tygodnie zgromadza u sie­
bie swych przyjaciół i gości ich wybornym węgrzy­
nem, przyczem opowiada rozmaite z życia swego wspo­
mnienia i szczegóły. Gdy go zawezwą do chorego, 
nawet o północy, porzuca najmilszych gości i nie 
zważając na słotę, zawierzuchę, mróz i ślizgawicę 
spieszy do łoża pacyenta. Czyni wiele bardzo do­
brego , ale o dobrodziejstwach swoich nikomu nie 
głosi. Jednemu z paryskich Towarzystw humanitar­
nych darował niedawno 100.000 franków. Pieniądze 
te posłał do Wydziału Towarzystwa z napisem: „Od 
Francuzki14.

Zmarli. Konstanty Łada Ładomirski, właści­
ciel dóbr ziemskich, prezes oddziału towarzystwa 
gospodarskiego tłomaekiego, członek rady powiato­
wej, p.zeżywszy lat 66, umarł w Markowcach, —  
"We Lw owie: Emilia z Morawetzów Palacka, żona 
adjunkta urzędów pomocniczych dyrekcyi skarbu, 
w 59 roku życia. Alfred Wakanowski, kapitan 30 
pułku, umarł wczoraj nagle na udar sercowy.

Stan powietrza. T. o 9 rano + 1 °  R., w poł. 
-|- 3° R. Bar. 764. Podnosi Bię. Pochmurno. Śnieg.

Opinia publiczna na śniadaniu.
Ktoś Opinię na śniadanie

Prosił, gdy ją spotkał w drodze.
—  „Dziękuję ci, dobry panie,

Po śniadankaoh ja nie ohodzęu.
—  Będzie ostryg wielka siła,

Będzie nawet morska ryba !
Opinia się zamyśliła 

I odrzekła :
—  „A  no, chyba!11

Z aforyzmów.
Nie sprzeczaj się z ludźmi, ale rób swoje
Najlepszem lekarstwem na miłośó są pienią­

dze, nie zaś ozas, jak mniemali starożytni.
Najtańszą wycieozką jest podróż po krainach 

fantazyL
0 goryczach życia najwięcej mówią ci, któ­

rym życie płynie słodko.
Wiedz, ii  ta jeno kobieta kocha cię serde­

cznie, która nie ma zamiaru wyjścia za ciebie za mąż.

Teatr. Dziś we środę „Czech w Ameryce11, 
krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5 aktach B. 
Zapperta. W e czwartek po raz drugi „Mira11, sztuka 
w 4 aktach J. K. Zielińskiego. Wspaniała tragedya 
Bzyllera „Don Carlosu w przekładzie Jana Kaspro­
wicza przedstawioną będzie po raz pierwszy w dniu 
19 bm. Rolę tytułową odegra p. Woleński, Markiza 
Pozę p. Żelazowski, króla Filipa p. Hierowski, 
księcia Albę p. Chmieliński, królowę p. Stachowi- 
czowa, księżniczkę Eboli p. Żelazowska itd.

Literatura ! Sztukd,
*  Z teatru. Czteroaktowa sztuka „Mira11 p 

Zielińskiego, ukazała się po raz pierwszy na lwow­
skiej scenie w dniu wczorajszym. Posłuchajmy prze- 
dewszystkiem, treśćL

Jest dwóch obywateli ziemskich: Adam Rzę 
da i Jacek Gąbczyński. Pierwszy żonaty, posiada 
córkę i niby córkę, która o tern nie wie i myśli, 
że jest także córką, bo ją wychowali w tej nie­
świadomości. Jest nią Mira, dziewczyna szlachetna, 
wykształcona, nieco marząca, która w przybranych 
rodzicach, znalazła rzeczywiśoie prawdziwych, sta­
ranie ukrywających jej pochodzenie. Drugi jest 
wdowcem i ma syna hulakę Artura, który właśnie 
powrócił do domu, przebiegłszy całą Europę, a 
raczej jej Btolioe, trwoniąc pieniądze ojca i własne 
swoje zdrowie, a z niem uczucie i poczucie osobistej 
godności i honoru. Ale ojciec Artura, oełowiek za­
cny, namiętny myśliwy, szlachcic przepadający za 
polityką, miał w życiu skandaliczny wypadek: żona 
przed dwudziestu laty uciekła z jego domu, poko­
chała jakiegoś Anglika, i owocem tego romansu, 
była córka, która się wychowywała po śmierci ma­
tki w Ameryce. Inny choć także skandaliczny za­
chodził stosunek w rodzinie Rzędy: Mira była jego 
naturalną córką, błędem młodości, który mu prze­
baczyła poczciwa żona, bo to było przed ślubem 
i dziecko, którego matka umarła, przygarnęła jak 
własną córkę.

Artur, powróciwszy do domu ojca, chce się 
żenić. Nie szuka on, właściwie żony. lecz posagu 
i znajduje go n Rzędów, bo ci, ukrywając pocho­
dzenie Miry, przyrzekają za nią znaczny kapitał po­
sagowy. Artur decyduje się żenić z Mirą dla po­
sagu, Mira zaś kocha Artura szczerze i serdecznie. 
Tymczasem z Ameryki przybywa Jenny do domu 
Jacka Gąbczyńskiego, a choć to córka wiarołomnej 
żony, przyjmuje ją pan Jacek z początku niechę­
tnie, a potem roztkliwiony, serdecznie, otwierając 
jej dom swój na oścież. Ta się zaczynają sytuacye 
i zawikłania dramatyczne. Artur, przypadkiem, ze 
znalezionej metryki Miry, dowiaduje się, że jego na- 
rzeozona, jest dzieckiem miłości. Waha się krótko, 
ale suty posag Miry zwyoięża skrupuły i Artur żeni 
się z nią. Inaczej postąpił pan Kazimierz, syn pań­
stwa Rzędów, bo ten dowiedziawszy się, co to jest 
za jedna ta Jenny, ani chwili nie namyślał się lecz 
wykręciwszy się na jednej pięcie, czmychnął od 
niej, co znowu Amerykanka przyjęła z szyderczym 
uśmiechem i gryzącą ironią.

Po ślubie Artura z Mirą następują dni gorzkie, 
ciężkie dla młodej małżonki. Artur, nie kochająo 
żony, maltretuje ją, a ponieważ nie wypłacono mu 
eałego posagu, robi ostatecznie scenę po jakimś ba­
lu n siebie wydanym; w kłótni odkrywa jej pocho­
dzenie i... małżeństwo zrywa Bię, a żona pagardza

mężem, którego szczerze kochała, gdy był narzeczo­
nym. Wszyscy są oburzeni na Artura, nawet wła- 
sny jego ojciec i Mira wraca do Rzędów, a Jenny, 
Amerykanka, daje swoje własne pieniądze, aby za­
spokoić chciwego, brutalnego i nieszlachetnego Ar­
tura, sama zaś zostaje u jego ojca.

Taka jest treść „Miry,“ a z niej oczywiście 
wypływa, źe sztuka jest tendencyjna. Tendencya zaś 
autora zasadza się na tom, że dzieci z nieprawego 
łoża cierpią za winy rodziców, cierpią niesprawie­
dliwie, krzywdzi ich kodeks obowiązujący, ukróca­
jąc ich prawa, krzywdzi społeczeństwo, nie dając 
im opieki należytej i odwracając się od nich w imię 
zimnej, konwencyonalnej moralności. P. Zieliński 
przed napisaniem „Miry11 napisał powieść „Ofiary11 
i z niej wziął treść do swego dramatu z wyjątkiem 
Jenny, która jest nową kreacyą w sztuce, co pra­
wda służącą tylko do ujaskrawienia tendencyi, a nie 
do wypuklenia samego dramatu. Luzem także puścił 
autor w sztuce Zosię i stryja jej Jacentego, nie 
związawszy ich z dramatem ani jedną nitką. Szko­
da też, że autor nie wyzyskał przelotnego stosunku 
Kazimierza do Jenny i załatwił sprawę na króckiem 
toporzysku za kulisami; co zaszło, dowiedzieliśmy 
się tylko z sarkastyoznego opowiadania Jeńcy i to 
od niechcenia, nawiasem. To są wady budowy sztu­
ki, działające na jej niekorzyść

Sztuka p. Zielińskiego posiada jeden rys cha­
rakterystyczny : starzy są w niej wrogami przesądu 
i walczą z nim, młodzi zaś błędnymi jego rycerza­
mi, poddając mu się w zupełności... Trudno ze sztuki 
wyrozumieć, czy to mimowolne changement, czy też 
autorska ironia, ale tak jest...

Tendencya kruszenia kopii w obronie dzieci 
„naturalnych11, obrabianą była w setkach utworów 
powieściowych i dramatycznych , między innemi 
Sardou w „Dyonizieu zręcznie tę kwestyę insceni­
zował, dziś ma ona zaledwie akademickie znaczenie, 
bo w społeczeństwie nie jest czynnikiem, rujnują­
cym jego stosunki rodzinne i podkopującym etykę 
obyczajową. Pod tym względem sumienie społeczeń­
stwa i rozum powiedziały już Swoje a zarówno szla- 
chetczyzna, jak i nieprawe dzieci, są dziś w lite­
raturze i sztuce „ein Uberwundener Standpunkt11. 
Jeżeli zaś kodeksy zatrzymały paragrafy na korzyść 
dzieci z prawego małżeństwa pochodzących, to sta­
nęły na straży świętych interesów całych mas, nie 
tamując bynajmniej drogi nikomu do spełnienia obo­
wiązków względem swojej ofiary. Toż i w „Mirze11 
autor najlepiej rozstrzygnął tę kwestyę, bo oddał ją 
pod sąd uczciwej rodziny, a ta opuszczonyoh, nie­
winnych, owoc błędu i upadku, przygarnęła do siebie 
i zapłaciła za krzywdę sercem.. Zdaje nam się, że 
„Mirau za wiele poświęciła Kteraekości i artystycz- 
ności dla tendencyi. A  szkoda, bo p. Zieliński jako 
autor, rozporządza siłami, które nie powinny być 
krępowane nawet dobrowolnie narzuconymi więzami.

Tytułową rolę grała pani Stachowicz z tym 
wdziękiem i artyzmem, > które stały się nieudłączną 
właściwością jej pięknego talentu, a w akcie 4-tym 
okazała artystka głęboką i prawdziwą siłę drama­
tyczną. Nie bardzo wdzięczną rolę partnera Miry, 
Artura, z wzorową starannością odegrał p. Wolett- 
ski. Pan Fiszer zamaszyście grał Jacka, ale nie 
była to rola dla jego talentu. Poniekąd rezonera społe­
cznego, co sam zbroił, a potem stał się moralistą grał p. 
Chmieliński spokojnie, równo, artystycznie Inne 
role, już mniejsze, bardzo starannie odegrane przez 
pp. Cichocką, Czaplińską, Kwiecińską, Feldmana, 
Walewskiego, Wysockiego i Dębickiego, dopełniały 
artystycznej całości. Publiczność kilkakrotnie po akcie 
2, 3 i 4 wywoływała autora. Iks Ypsylon.

Zaprowadzenie biletów rocznych
na częściowe przestrzenie i abonamentowych.

W  krótce wejdzie dodatek do taryfy osobowej 
c. k. kolei państw, zawierający nowe postanowienia 
co do wydawania biletów rocznych, na częściowe 
przestrzenie i abonamentowych, które będą zapro­
wadzone z dniem 1. stycznia 1896.

Jak wiadomo istnieją obecnie na e. k. kole­
jach państwowych oprócz biletów po cenach zwy­
czajnych i oprócz zniżeń dla dzieci, uczniów i robo­
tników, tylko bilety roczne dla całej sieci c. k. ko­
lei państw, i bilety roczne dla przestrzeni częścio­
wych od 50 do 500 kim.

Chociaż ceny tych biletów w stosunku do po­
dobnych biletów i innych tak austryackich, jak i 
zagranicznych kolei mogą być uważane za niskie, 
to przecież pokup tych biletów był dotychczas do­
syć nie wielki z czego wynika, źe dotychozasowe 
zaprowadzenie odpowiadało tylko potrzebom bardzo 
małej części podróżujących i nie było w stanie uła­
twić podróżowania szerszej publiczności.

Zarząd kolei państwowych postanowił przeto 
zaprowadzić na próbę w roku 1896 nowe bilety 
okresowe, a mianowicie bilety roczne na większe 
części sieci kolei państw, względnie na całą ich sieć, 
dalej bilety miesięczne i roczno na częściowe prze­
strzenie do 40 kim i bilety abonamentowe.

Nowe bilety roczne dopuszczają dowolną kom- 
binacyę wedle okręgów poszczególnych Dyrekcyj z tern 
jednak zastrzeżeniem, iż najmniejsza, za jeden bilet 
roczny uiścić się mająca należytośó wynos; w kla­
sie trzeciej 130 złr., w drugiej 235 złr. a w pierw­
szej 390 zł. Ceny w obrębie pojedyńczych Dyrekcyj
są następujące :

3 kl. 2 kl. 1 kl.
Wiedeń 35. 65. 105 złr.
Linc 40. 70. 120. n
Insbruck 30. 55. 90. n
Yillach 40. 70. 120 D
Tryest 20. 35. 60. 71
Pilzno 45. 80. 135. n
Praga 50. 90. 150. jł
Ołomuniec 20. 35. 60. łi
Kraków 50. 90. 150. 7)
Lwów 50. 90. 150. 77

Stanisławów 40. 70. 120. 11

Jak z tej tabeli widaó, ceny jednostkowe słu­
żące za podstawę obliczenia zmniejszają się w miarę 
tego, jak wzrasta odległość i jak zwiększa się czas 
ważności biletów.

Bilety abonat entowe są to legitymacye do 
jazdy za pół biletu odnośnej klasy i kategoryi po­
ciągu. Cena ich wynosi 35 złr. za 3 klasę, 60 złr. 
za 2, a 100 złr. za 1. Legitymacye te mają waż­
ność dla wszystkich szlaków ck. kolei państwowych 
jakoteź kolei prywatnych, zostających w zarządzie 
państwowym, o ile taryfa osobowa z dnia 1 wrze­
śnia 1895 da się do takowych zastosować. Legity­
macye 3 klasy upoważniają do jazdy za pół biletu 
tylko 3 klasą, legitymacye 2 klasy do jazdy za pół 
biletu w 2 i 3 klasie, zaś bilety 1 klasy do jazdy 
za pół biletu we wszystk ch 3 klasach.

System biletów abonamentowych, który już 
od dłuższego czasu zaprowadzono we Francyi , 
Szwajcaryi ma na celu zniżyć cenę jazdy dla jednej 
i tej samej rzęsto podróżującej osoby, przy równo- 
czesnem zmniejszeniu ryzyka, jakie jest złączone 
z nabyciem rocznych kart ryczałtowych tak dla 
zarządów kolejowych jakoteź i nabywców biletów.

Doniosłość biletów abonamentowych wskaże 
przykład: Legitymacya 2 klasy kosztuje 60 dr.
i upoważnia za opłatą połowy ceny do jazdy na 
wszystkich liniach c. k. kolei państwowych przez 
cały rok. Okazuje się zatem, że jazda drugą klasą, 
za którąby zwykła cena wynosiła była 120 złr., 
kosztować będzie 60 złr, więcej należytości za le- 
gitymacyę 60 złr. razem 120 złr., za wszystkie zaś 
dalsze jazdy będzie się opłacać jnż tylko połowę 
ceny, z czego wyniknie dla podróżującego, któryby 
miał był zapłacić 300 złr, za bilety, obecna cena 
150 złr -J- 60 — 210, a więc zniżenie o 90 złr. 
czyli 30°/0. Ta procentowa zniżka zwiększa się w 
miarę dalszych podróży.

Bilety roczne na częściowe przestrzenie i abo­
namentowe mają ważność tylko dla szlaków w nich 
ozuaczonych i tylko dla tych osób, na którycn na­
zwie to są wystawione ' których fotografię do bi 
letu załączono, a upoważniają d • używania wszyst­
kich poeiągów osobowych i pospieszny h, w któ­
rych znajdują się wozy odnośnej klasy Za użycie 
pociągów ekspresowych lub luksusowych należy 
uiścić w całości przypisaną w takim razie dopłatę.

Bilety roczne, bilety na częściowe przestrzenie 
z ważnością całoroczną i bilety abonamentowe obej­
mują zawsze okres jednego roku kalendarzowego, 
za czem też bez względu na ozas ich kupna należy 
uiśaie przypadają ą cenę zawsze na cały rok. —  
Również i za bilety na częściowe przestrzenie 
z ważnością od 1 do 6 miesięoy płaci się należy­
tośó pełną bez względu na to, czy bilet kupioco 
z początkiem czy w środku miesiąca.

Wszelkie bilety okresowe wydawać będą ck. 
Dyrekcye ruchu i biura informacyjne ok. kolei pań­
stwowych w Wiedniu i we Lwowie, a nadto bi­
lety na częściowe przestrzenie do 40 km. wydawane 
będą przez ck, urzędy kolejowe : Wiedeń dworzec
kolei zachodniej i Wiedeń dworzec Franciszka 
Józefa.

Rzeczone bilety można nabywać wproBt lub za 
pośrednictwem stacyi leżącej na ma ącej się użyć 
przestrzeni.

Pr<y kombinacyach, które obe mują więcej niż 
4 okręgi dyrekoyjne, następuje zniżenie, nie naru­
szające cen minimalnych, w ten sposób, iż należy­
tośó przypadająca za 5 okręgów zniża się o 5 pet., 
za 6 okręgów o 10 pet. i tak dalej za każdy na- 
stępujący okręg o dalszych 5 pet. tak, że podane 
powyżej dla poszczególnych okręgów ceny przy ku­
pnie biletu na całą sieć c. k. kolei państw, zniżają 
się o 35 pet

Na częściowe przestrzenie do 40 km. będą za­
prowadzone bilety z ważnością od 1 do 6 miesięey 
i bilety z ważnością na jeden rok z następującemi 
cenami:

s. 10 k i m . 20 k i m 30 k i m . 40 k i m .

• I-Icn 3 2 1 3 2 1 3 2 1 3 2 1 1
k l k l . k l . k l . k l . k l . k l . k l . k l k l k l . k l .

aN Cena w złotych reńskich w a.
1 7 12 20 11 20 33 I5j 27 45 20 36 58
2 12 28 38 20 36 60 28: 49 82 35 63 104
3 17 31 52 27 48 80 37 j 66 109 47 83 137
4 21 38 63 32 57 94 43 76 126 54 95 158
5 25 45 74 87 66 109 49 87 144 61 108 178
6 29 51 85 42 74 123 55! 97 61 68 120 199

12 45 80 183 58| 103 171 711126 209 84 149 247
Wt-żne także 

jeśli ta, przestrzeń 
gminy.

dla przestrzeni ponad 10 km. 
leży na tery tory urn jednej

.Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 grudnia.

(Z ). Spekulanci giełdow i wciąż świątkują; 
raz dla tego, że stracili wszelki zmysł oryen- 
tacyjny i boją się, a powtóre, że m e m ogą do­
stać kredytu. To .też o przebiegu dzisiejszego 
targu właściwie nic nie ma do doniesienia. 
Cisza była kompletna, jedne tylko akoye ko­
lei północno-zachodniej kupowane b y ły  przez 
poważne firm y bankowe, co  przypisać należy 
podjęoiu na now o rokowań o upaństwowienie 
tej kolei. Na zagranicznych giełdach tenden­
cya była dziś chwiejna, gdyż doniesienia z K on ­
stantynopola brzm iały dość niepokojąco, a tak 
długo oczekiwany ferman na przejazd drugich 
okrętów stacyjnyoh wciąż jeszcze nie jest pod­
pisany,

W  Berlinie spadły dziś dość dotkliw ie ru­
ble papierowie. Powodem tego spadku jest ta 
okoliczność, że rosyjski minister finansów w  sw o­
im czasie puścił w  obieg bilety bankowe po 5 
i 10 rubli w  złocie i naznaczył ich cenę w ru­
blach papierowych na 7.40 za 5-rublowy a 14 80 
za 10-rublowy bilet, obecnie zaś podw yższył 
cenę tych biletów  na 7‘45 i 14‘90 —  zapewne 
z obawy, aby złoto nie -wypływało z kraju.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 372-50, węgierskie 436'— , 

Anglobanki 166 25, U niony 312'— , Bankvereiny 
147.25, L&nderbanki 245-50, Ludwiki 21950, 
Czem iow ieckie 288-— , Elbethale 274-50, Renta 
papierowa 100-30, srebrna 100'30, austryacka 
złota 121-90, 4"/0 austr. renta wal. kor. 99 80, 
węgierska złota 121-75, 4°'0 węgierska renta 
wal. kor. 98 75, dukat 5-74— , 20-frankówka 
9-67, marki 11-90, ruble l -293/..

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r a k ó w  10 grudnia.

Bez względu na to, że targi zagraniczne 
nieco lepszą zdradzają tendenoyę, na dzisiej 
szym targu na Kleparzu chęć do kupna nie 
zdołała się ożyw ić, ponieważ m łyny m iejscowe 
nie robią większych zapasów, a ostatecznie 
sprzedaż pszenicy i żyta ograniczona jest do 
potrzeb m iejscowych. W obec tego cena pszeni­
cy  zaledwie się utrzymała, a żyto sprzedawano 
nawet cokolw iek ta n ie . Jęczm ień w  ogóle w 
cenie się obniżył, gdyż dla browarów mało obe­
cnie kupują, a gorsze gatunki na pasze ze 
względu na niską oenę kukurudzy, ograniczone 
na odbyt m iejscowy, są całkiem zaniedbane. 
Na owies z tego samego powodu nie ma pokupu.

Płacono za pszenicę białą: 7-25—7.45, czer­
woną 7 ’20 do 7-45, żółtą 7‘20— 7-45, żyto 6‘60 
do 6 80, jęczmień browarny 6-25 do 6-70, na 
paszę 5.35 do 5'60 zł., owies 5 ‘70 do 6-00 zł. 
wykę 0.00— 0.00 zł., rzepak 9.00— 9.20. W szyst­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Namiestnictwo ogłasza, iż ze względu na 

obecny stan pomoru świń w  okręgu sądowym 
sokalskim w yłączyło ten okręg z obszaru zam­
kniętego i dozwala na w olny obrót trzodą 
chlewną, odbywanie targów na nierogacizną w 
tym  okręgu i ładowanie świń na ustanowionych 
stacyach kolejowych. Miejscowośoi jeszcze za­
powietrzone w okręgu sądowym  sokalskim, po­
zostają zamknięte, aż do dalszego zarządzenia 
starostwa. Okręg sądowy B ełz (w  powiecie po- 
lit. sokalskim) pozostaje i nadal zamknięty.

Telegramy „Przeglądu".
Wideń 11 grudnia. (Rada państwa.) W  toku 

wczorajszej debaty jeneralnej na budżetem 
przemawiał młodoczeeh K r a m a r z  i oświad­
czył, że porozumienie m iędzy ludem ozeskim a

namiestnikiem hr. Thunem jest niem ożliwe. To 
też dopóki on pozostanie namiestnikiem, dopóty 
nie może nastąpić porozumienie m iędzy młodo- 
ezeebami a rządem. O becny rząd nie jest 
wprawdzie wrogiem  Czech, ale też nie jest do­
tychczas jego przyjacielem, naród czeski czeka 
więc, jakie stanowisko zajmie rząd w obec niego 
w Czechach i na Morawie, a gd y  okaże się 
jego przyjacielem , to z pewnością nie odpłaci 
mu złem za dobre. M łodoczesi nie żądają ża­
dnego faworyzowania narodu czeskiego, tylko 
sprawiedliwości i sprawiedliwej zgody między 
Czechami a Niemcami. W  końcu oświadczył 
mówca, że młodoczesi głosow ać będą przeciw 
budżetowi.

Br. D i p a u 1 i , przy wódzca katolickiej 
partyi ludowej, wyłuszczał powody, dla któ­
rych frakeya jego wystąpiła z klubu H ohen- 
warta i rzekł, że partya jego  daleką jest od 
tego, aby tw orzyć grupę wrogą temu klubowi, 
pragnie tylko być niezależną w obec wszystj 
kich. Stronnictwo m ów cy g łosow ać będzie za 
budżetem.

Prezes gabinetu hr. B  a d e n i oświadczył, 
źe zabiera głos dlatego, ponieważ rząd obecny, 
jako nieparlamentarny, nie chce pom ijać ża­
dnej sposobności, aby zaznaczyć, że świadom 
jest znaczenia tej Izby. Z uznaniem i w dzię­
cznością podniósł m ówca gorliw ość komisyi 
budżetowej, która tak rychło załatwiła cały 
budżet, a następnie pośw ięcił gorące wspo­
mnienie pamięci hr. Taaffego i rzekł, że 
hr. Taaffe przez całe swe życie . nie miał 
sobie rów nego w bezgranicznej wierności i. 
poświęceniu dla tronu i państwa i w bez- 
interesownem poświęceniu w  zawodzie urzę­
dniczym.

W  kwestyi odnowienia ugody z W ęgram i 
oświadcza prezes gabinetu, że ekonom iczne in- 
teresa tej połow y monarchii muszą być posta­
wione na pierwszym planie, a rząd bronić ich 
będzie z całą energią. Z  drugiej strony jednak 
nie m oże rząd dopuścić do tego, ażeby w tej 
sprawie, stanowiącej tak wybitną konieczność 
państwową, zajęto stanowisko zasadniczo nega­
tywne, albo nawet wrogie. (Oklaski). Najskraj­
niejsze skrzydła zarówno z tej jak  i z tamtej 
strony L ita  wy łączą się w myśli wstrząśnięcia 
ustawowemi podwalinami jedności państwowej,— 
przeciw temu musi rząd energicznie wystąpić. 
Co się tyczy w rzekom ych rokowań m iędzy rzą­
dem a młodoozechami, oświadcza hr. Badeni, 
że o rokowaniach w tedy dopiero m ogłaby być 
mowa, gd yby daną była podstawa do nich. 
W szelako żadne tego rodzaju rokowania m iej­
sca nie miały. Zresztą posłowie m łodoczesey 
wczoraj i dziś ośw iadczyli, że głosow ać będą 
przeciw  budżetowi, a już to samo powinno 
starczyć za dowód, że owe wrzekom e rokowa­
nia nie doszły do stadyum zbyt dojrzałego. 
(W esołość). Jeżeli jednak członkow ie rządu 
weszli w  rokowania z posłami młodoezeskimi 
tak samo, jak z reprezentantami innych stron­
nictw, to spełnili nie tylko swój obowiązek, ale 
działali w  myśl swego programu, ą;dyź dąży on 
do zgodnego pożycia  wszystkich narodów A u- 
stryi i do przywrócenia pokojow ych stosunków 
w królestwie czeskim. To też rząd ma na­
dzieję, że reprezentanci ludu czeskiego poda­
dzą mu pomocną dłoń do ułożenia stosunków 
krajowych w  sposób pom yślny dla państwa i 
dla narodu. (Żyw e oklaski).

Rząd będzie otwartymi, lojalnym i środka­
mi dążył do zbliżenia narodow ości, zwłaszcza 
w  Czechach Co się tyczy  namiestnika Czech 
hr. Thuna, oświadcza mówca, że namiestnik 
ten, który niezaprzeezenie położył wielkie za­
sługi dla kraju, działał zawsze w jak najzupeł­
niejszej zgodzie z rządem, a także w  przyszło­
ści tak postępować będzie, rząd zaś wyłącznie 
jest odpowiedzialny za politykę w  Czechach.

W  kwestyi południow ego Tyrolu pragnie 
rząd okazać jak największą życzliw ość i dać 
reprezentantom tej części kraju m ożność wstą­
pienia napowrót do sejmu, wszelako tylko pod 
tym  warunkiem, źe jedność kraju musi być 
utrzymana.

Co się tyczy żądań szczepów połuaniowo- 
słowiańskich stoi rząd na tern stanowisku, iż 
obowiązkiem  jego jest życzliw ie oceniać wszel­
kie aktualne narodowe i cyw ilizacyjne potrzeby 
wszystkich szczepów —  wszelako zastrzega so­
bie prawo zbadania odnośnych środków i przy­
znania w granicach praw konstytucyą wszyst­
kim  ludom zagwarantowanych, tego, co na spo­
kojnej podstawie może być zrealizowane. A  za­
tem nie może być m ow y o koncesyach li tylko 
dla prow okacji, lecz o faktycznej życzliw ości 
dla żądań m ożliwych do zrealizowania.

Żądania stawiane przez rząd do admini­
stracji państwa nie są niesprawiedliwe. Mówca 
wie bardzo dobrze o tern, że wszystkie te 
sprawy poruszone przezeń należą przed forum 
izby, która też w  pierwszym  rzędzie decyao- 
w ać będzie o nich. Jednakże rząd musi zasię­
gać inform acyi u władz, aby m ógł należycie 
przygotow any stanąć przed Izbą. Dla tego musi 
rząa starać się o to, ażeby urzędnicy i władze 
by ły  zawsze świeże i ochocze do pracy i pełne 
inieyatyw y, z drugiej strony jednak, aby trzy­
m ały się zdała od walk partyjnych i nie ule­
ga ły  żadnym wpływom , które m ogłyby skrzy­
w ić ich bezstronne i dobro państwa na celu m a­
jące poglądy. Kierownictwa polityki nie może 
rząd wypuszczać z rąk i musi na każdego urzę­
dnika w łożyć obowiązek uregulowania stosunku 
swego sumienia do obowiązków przyj ętyoh 
z objęciem  urzędu, tak, aby polityczne zapatry­
wania jego  oddane b y ły  całkiem na usługi Ce­
sarza i państwa. Rząd musi w pierwszej linii 
troszczyć się o dobro urzędników, a urzędnicy 
muszą w pierwszej linii bronić interesów rządu 
M ówca sądzi, że interes zarówno rządu jak i 
ludności wymaga, aby nie zaroącao dobrych 
stosunków m iędzy rządem a urzędnikami. Im ie­
niem rządu oświadcza mówca, że postanowił 
już wnieść w Izbie projekty ustaw o pensyach 
wdow ich i sierocych i o uregulowaniu płac 
urzędniczych i ma nadzieję, że Izba dostarczy 
środków na ten cel.

Co się tyczy zasad rządu w  kwestyach 
religijnych, wskazał hr. Badeni na odnośny u- 
stęp swego oświadczenia program owego. K ażdy 
bezstronny człowiek musi p rzyzn ać, że czyny 
rządu zawsze zgadzały się z je g o  słowami , to 
też rząd nie da się ch oćby  nie wiedzieć jak 
hałaśliwej opozyoyi odwieść z d r o g i , którą 
uznał za dobrą. Zdaniem rządu, wiara katoli­
cka polega przedewszystkiem na słuchaniu i w y ­
konywaniu  praw podyktow anych przez Boga i 
przez Kościół-

W  sprawie reformy w yborczej oświadcza 
m ówca , że projekt tej reform y jest już zopeł- 
nie w ykończony i wydrukowany, i rząd m ógł­
by go dziś nawet izbie p rzed łożyć, gdyż uzy­
skał już ku temu najwyższe upoważnienie. W sze­
lako obecnie ani izba, ani komisya nie m ogłaby 
się nim za jm ow ać, a ponieważ rząd chce nie-

tylko wnieść ten projekt ale także przeprow a­
dzić g o , przeto wniesie go rząd na pierwszem 
posiedzeniu po ponownem zebraniu się izby  w lu­
tym. (Huczne oklaski. M ówca odbiera z wielu 
stron gratulacje).

Poseł czeski z M orawy p. Ż a c z e k  skar­
ży ł się na upośledzenie ludności czeskiej na M o­
rawie, —  rumuński poseł Z  u r k a n przedkła­
dał rozmaite żyozenia bukowińskich Rusinów i 
Rumunów, a antysemita S t e i n e r polem izo­
wał z w yw odam i liberalnych m ówców, poczem 
przerwano debatę.

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
dziś 11 bm.

Konstantynopol 11 grudnia. Minister spraw  
zagranicznych zawiadomił wczoraj ambasado­
rów; że sułtan podpisał już ferman zezwalający 
na przejazd drugich okrętów staoyjnych przez 
Dardanelle.

Pes t 11 grudnia. Sejm węgierski odro­
czył się do 9 stycznia.

Sofia 11 grudnia. Minister finansów w ypo­
wie jutro swoje expose Budżet Bułgaryi na 
rok przyszły wynosi 91,670 000 franków, w ro­
ku ubiegłym  zaś wynosił 89,849.000 fr. D ocho­
dy rów now sża się z wydatkami.

Konstantynopol 11 grudnia. G łośny wódz 
A lbańczyków  Mulazeka, internowany w K on­
stantynopolu, otrzymał od sułtana pozwolenie 
powrócenia do swej m iejscowości rodzinnej Ipek.

M M M M M — — — K W .

HOTEL ŹORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 10 grudnia. M. Zakrzewska 
z Wiktorowa. M. Wolska z Siennowa. A. Agopso- 
wicz z Trofanówki J. 'abłonowski z Zagwozdźca. 
W. Postrusld z Wojniłowa A hr. Komorowski 
Suifczyński z Polski J. Vivien z Poznanki. M. 
Podlewski z Czernicy. St. Doliński z Tarnowa. B. 
Kosielski z Podola ros K  hr. Auersperg i R. 
Schenk-Ledecz z Wiednia. t
401

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. F. M. Głuchowski
wielolehń lekarz zakł dowy w  R a b c e ,  b. elew-asystent 
Uniw. Jagiellońskiego » p e C F » łi s t a  c h o r ó b  d z i e ­

c i ę c y c h  i  w e * »  ę t r z n y c h  n  d o r o s ł y c h .  
Ordynuje od 3 do 5.

Dla ubogich 1> z p ła t n s e  od 9 do 10 rano.
Ul. Kochanowskiego l i d .

Wszech nauk lekarskich

USiiifi F&dafewski
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neutnanna, 
Fuigera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Laesara i Oaspera 

w Berónie i proiesorów: Guyon* i Fourniera w Paryin. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycznych  

płciowych i narządu moczonego.
0 n O » - i l t i l ł *  w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
U p “ rO L U I kamienia i nowotworów pęcherza.

U lica  A k a d e m ic ka  N r. 3  w e  Lw o w ie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10— 12 i od 3 -5 . 

W y ( i } c z u ie  d a  k j b l e t  ->d 2 —3.

D rTw iad. Iffojuackl
lekarz chorób kobiecych i akuszer

ordynuje od 3 -5  po poludiiu)
Bezpłatnie od 11— 12 przedpol.; ul. B atu rega  II.

Specyalista w sharo&acb ża^dka, kiszek i wątroby

D r ,  Eug. Kozieromshi
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, benińskich, tudzież p ro f Martiusa w Ro-
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3— 5 pc poł.

Ni, J O N A S Z
dłswin ? s a k e w j f  I k i iH t o r  w y m la jE (y  

we Lwowie, tilicn Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto ścio 
losy i m onety po najułAssym. kursie dziennym

P R O M E S Y  
Ó.O w s z ^ s t i K i c ł i  c i ą g - n i o i i .

U b e z p i e c z e n i e
losów przed stratą przy wylosowania z najmniejszą 

wygraną.
Zlecenia z prowincyi wykonują niezwłocznie bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Ns los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 60.000 zir. ...

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

A u g u s t  S * f e « f f  4 u t a r g  \ S y i
Lwów, ul. Karola Ludwika l , l w  gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego
kapuj* i sprzedaj* wszystkie papiery wartościowe, 

losy mouety i t p 
po kursie dziennym, nie doliczając żadnej prowizyi oraz

Lasy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystn ejszemi warunkami.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 17 (> , na prowincyi 1 ,8 0 .

i.w O w  dnia 11 grudnia, (Z Izby handlowej). 
A k e y e  za sztuk* Kolej gał Karol* isdwGa 

u l  k. 217 — do §20 — , Kolej ^wowsko-Gzem.-Jasshr 
po 200 zł. w, a, 290.— do 295 — Banku hypotec nago pę 
200 zł. w. a 415.— do —.— Akc. garbarni w Rz*sz • 
win po 200 zł w a. 200.— do 203.—. Tow. budowy w* 
gonów w Sanoka 250 — do 260. - .

Kdntf sastmwritte c« 100 zł..- -samcu łljo? 
i  proc So* w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prern 109 50 do 
110 20„ i  i pó? proc. lo*. w 50 lat 109— 100 70 &«s2cw 
kraj. 4 f pół proc. los w 51 lat 100-20 iu 10 90, Biriim 
kraj, 4 proc. los. 57 lat. 97-50 dc. 98 2 ) Tow, kr* *5, 
sita? i  proc. (I emisja) 07.50 dc 93 20 4 proc, : «r
w 41 i pó? latsdb 87-50 dr. 98.20 4 pr». Sm. w 5% te 
97 50 do 98-20

ŁMhHg-i za 100 zł.: GaS. fand. propinacj^nego -t pi 
9710 dc 97 80 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. —.— 
do —.— Kom, Sauku krsj. fi proc (U eraisyi) 1.C2 — i:
0 :.70 Pożyczki kraj. ti proc, 105— - ; i p&. proc.

100.— do 100.70, 4 proc. z r 1891 93 70 -Jo 97 4 i, i. jńrn
ao — koron * roku. 1393 96 70 do 97,40

ł& on i ty. Dukat cesarski 5'68 do 5.78, KapolooBdcr 
9.62 do 9.72. Fołimpcryał 9.70 do . Rubel rosyjski 
papierowy 129 do 1.30. Ich m*r*k tfi»mi*ckio: 59..Odo 59 3 ).

WtedOR 10 grudnia Notowania wieczorna. 
Kredyty 373 00, węgierskie kredyty 487.00, an- 
globank 165 00, baakvarem 146'75 unionbank 
312.00, Ianderba.uk 245-50, staatsb&kny 366.25, 
lombardy 100 25, albot-naia 277.75, akeye tyto­
niowe 2 jO.OO riint. 254,50, alpiuy 84,60, renta 
majowa 100.50, węg. rauta złota — •— , austr. 
renta koronna . —, losy tureckie 53.75, węg.
renta koronna 98.75, marki, 59.53, ruble i29.75;
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M A F F I A
POWIEŚĆ

przez
€r. L e  F a u r e’a

(Tłumaczenie baronowej Zoili Hartinghowej).

(Cią* dalszy).
Hutnik drgnął i m iędzy zaoiśniętemi zę 

bami m ruknął:
—  W ięc dobrze dosłyszałem...
—  Co dosłyszałeś pan? —  zapytał zadzi­

w iony agent.
—  K iedyś upadł, tam, na ulicy, żal m i się 

ciebie zrobiło i zaniosłem cię do szynku. W tedy, 
w  stanie na pół przytomnym, wym ów iłeś na­
zwisko...

—  Marchand!.,. N ieprawdaż? —  pochw ycił 
Jaunet ucieszony.

Twarz Hutnika stała się posępną, jak noc, 
a oczy jego przybrały dziki wyraz.

—  B o wszakże pan jesteś panem Marchand ? 
—  nalegał Jaunet.

H utnik spojrzał wystraszony w stronę ko­
mory, w  której spała córka, i chw ytając poli- 
cyanta za rękę:

—  M ilcz ! —  szepnął głosem , w którym  drgała 
groźba i przerażenie zarazem.

Jaunet zrozumiał od razu o co mu cho­
dzi, i kiwnąwszy głową, zapytał:

—  To pańska córka?
—  Tak!... —  z głębokiem  westchnieniem od­

parł Hutnik, osuwając się znękany na drewniany 
pniak.

—  B iedny cz łow iek u !.. — szepnął Jaunet ze 
współczuciem.

Tamten podniósł g łow ę i wpatrzył się 
w  niego z zadziwieniem.

—  Pan litujesz się nade mną? — rzekł, opa­
nowując wzruszenie. A  dla czego?

—  B o znam cię od dawna, panie Marchan­

dzie, i wiem, że przecierpiałeś wiele.
Hutnik porwał się nagle, i hamując głos 

swój, zawołał g łu ch o :
—  Czym  cierpiał?... Chryste Panie!.,. O , 

com  ja przeszedł od lat sześciu! Jakie piekło 
przeżyłem !... Daremnie usiłowałem wyrw aó 
z duszy wspomnienie tego, co  było... Miłość 
tej łotrzycy wrosła mi w serce, do duszy za­
puściła _ korzenie, i boję się, źe do śmierci 
dźw igać będę tę kulę galernika u nogi...

Jaune przypatrywał mu się bacznie i 
z pawnem zadowolnieniem.

—  A le  —  zagadnął nagle H utnik — zkądże 
mnie pan znasz?

A gent zawahał się chw ilę i spuścił głowę. 
Po chw ili milczenia, rzekł:

—  Jestem agentem bezpieczeństwa publicz­
nego. Nazywam  się Jaunet.

Hutnik rzucił się na siedzeniu i przez 
chw ilę jak błędny, wpatrywał się w niego, 
w końcu trzęsącym głosem w yszeptał:

—  To ty!...
A le opanowało go tak gw ałtow ne w zru­

szenie, że nie m ógł m ówić dalej :
—  Jaunet dokończył za, n iego z pewnym  

ża lem :
—  Tak panie Marchandzie, to ja, który by ­

łem przyczyną tw ego n ieszczęścia, za co cię 
przepraszam dzisiaj gorąco.

H utnik ukrył twarz w  dłoniach, a po ner­
w ow ych  drganiach jego piersi Jaunet spotrzegł, 
że płacze. R zek ł w ięc :

—- B o kiedy kto tak szalenie i bez opamię­
tania kocha żonę, jak pan kochałeś swoją, to 
w oli trwać w nieświadom ości prawdy, byle 
tylko módz m iłować dalej. A le  cóż pan chcesz ?... 
Aresztując ją, spełniłem tylko m ój obowiązek!

Hutnik podniósł głow ę, a na ogorzałych 
od słońca i wichru jego licach agent dostrzegł 
błyszczącą smugę łez, w yciśniętych  przez w e­
wnętrzną jego mękę.

— Nie —  odezw ał się hardo. —  Rezonow a-

nie pańskie jest fałszywem. Człowiek uczciw y 
z gruntu powinien dzielić swą m iłość tylko 
z kobietą, która jest jej godna.

Przerwał, i wyciągając do góry ramiona, 
w ybuchnął nagle:

— Ja!... ja ..  Mężem złodziejki!... M ocny 
Boża !...

Pięści jeg o  zacisnęły się konwulsyjnie, a 
twarz aż pociemniała od fali krwi gorącej, 
która uderzyła mu do głow y.

— A ch!... —  ryknął, jak żubr zraniony. —  
Nie wiem, jak się to stało, żem nie zadusił je j 
własuemi rękam i! K iedy pomyślę, źe ta n iego­
dziwa zaprowadziła mnie!... m nie!... na ławę 
izby  sądowej! że cały Paryż m ógł mnie w i­
dzieć u boku z łod z ie jk i! źe ta złodziejka no­
siła m oje n azw isko!... K iedy wspomnę o tem, 
obłok krw aw y przysłania mi oczy, i gdybym  
dziś stanął z nią twarzą w  twarz, nie wiem, 
czybym  nie zrobił tego, co powinienem  był 
zrobić przed sześciu laty...

M ówiąc to, szerokiemi krokami biegał po 
izbie z ramionami kurczow o skrzyżowanomi na 
piersiach, oddychających z trudnością.

—  H a ! —  z goryczą ciągnął dalej. —  Prawa 
rozw odow e mają ‘swoją dobrą stronę. Dzięki im, 
m ogłem  choć oczyścić imię m oje i dziecka z te­
go błota, w  jakiem ona je szargała!

Zatrzym ał się; potem nagle wybuchnął 
dzikim, sarkastycznym śmiechem, a po chwili 
ciągnął dalej z goryczą :

—  Człowiek ucieka daleko... daleko... na krań­
ce świata, i myśli, że zostawi za sobą wspo­
mnienie złych  dni i przeżytych katuszy. Prze­
pływ a morza, zakopuje się, jak  zwierz dziki, 
w  głębi puszczy, ży je jak  pustelnik w piecza­
rze, nie widując twarzy ludzkiej, a zmora prze­
szłości idzie za nim ślad w ślad, jak  cień ; za­
truwa mu czuwanie dzienne i sen nocy... i k i­
rem grobow ym  przysłania mu jasność słone­
czną... i krew w żyłach zapala ogniem ., zatru­
wa i

— Bo ją kochasz zawsze... — szepnął Jaunet.
— Bronię się tej m iłości tak, że chwilami 

radbym nikczem ne to serce wyrwaó sobie ze 
straw ionej p iersi; a jednak są chwile, że przy­
znać muszę, iż ją  kocham... kocham kobietę, 
niegoduą mego uczucia.

Agent w yciągnął rękę do nieszczęśliwego, 
w ijącego się w męce wstydu i bólu.

—  Jakież ja  gorąco współczuję z tobą, b ie ­
dny panie Marchand —  rzekł.

Tamten wyprostował się groźnie.
—  To nazwisko już nie należy do m nie! — 

zawołał. —  Nazywam się Hutnik.
—  A  więc, Hutniku, chcę was przeprosić...
—  Mnie?... pan?... —  odparł tamten niedo­

wierzająco.
—  Tak, bo poznając was przed chwilą, posą­

dziłem, źe należycie do Maffii.
—  Przecież poznałeś mnie pan jako uczci­

w ego człow ieka?
— W idzisz pan, w  naszym fachu stajemy się 

djabelnym i sceptykami. Przez sześć lat może 
się człow iek zmienić... Zresztą...

Zawahał się, a Hutnik popatrzył na niego 
bystro.

—  M ów  pan. Oo m ogło nasunąć ci przypu­
szczenie, że ja, którego skrupulatna uczciw ość 
uznana została przez trybunały, stałem się n a ­
raz łotrem ?

Jaunet wahał się coraz bardziej i plątał 
w  odpowiedziach.

—  Nie bierz mi pan tego za złe —  w y]V  
kał. —  Nim rozm ówiłem  się z panem, nie w ie­
działem, jak usposobionym jesteś względem... 
swojej żony.

Twarz Hutnika pośmiała. Głosem, który 
jak chrapanie w ydobyw ał się z gardła, zapytał:

—  Cóż moja... moja... żona ma z tem wspól­
nego ?

A gent czuł się coraz bardziej zakłopo­
tanym

— H m .. Znasz pan przecież nasze przysło­

wie : „Z  kim  się wdajesz, takim się stajesz
—  Nie rozumiem nic... —  odburknął Hutnik- 

— Chyba, że chcesz przez to powiedzieć, że 
ponieważ ta nieszczęsna była łotrzycą, ja  sta­
łem się podobnym  do niej. A le nie widziałem 
je j przecież na oczy od dnia, w którym  sądy 
skazały ją na dwa lata więzienia.

— Nie wiedziałem o tem ; a ten zbieg oko­
liczności jest tak dziwnym...

—  Jaki zbieg okoliczności? —  pochw ycił 
tamten gorączkowo.

W  spojrzeniu jego błysnął taki obłęd prze­
rażenia, że Jaunet zawahał się, czy  mu w y­
znać prawdę. Nie m ógł jednak cofnąć się, po­
sunąwszy się tak daleko

—  Przypuść pan —  rzekł po chw ili —  źe 
traf naprowadził mnie na drogę tej, która nie­
gdyś była  pańską żoną...

Tym  razem Hutnik ryknął głucho, a d ło­
nie jego, chw yciw szy ręce agenta, zm iażdżyły 
je  n iby żelazne kleszcze.

—  Soperlipopette! —  wrzasnął Jaunet. —  Czło­
w ieku! kości mnie gruchoczesz!

—  Moja żona!... —  syczał tamten. —  Moja 
żona!...

Naraz pobladł, jak ściana, a oczy jego, 
krwią nabiegłe, zapałały takim blaskiem, że 
agent się przestraszył.

—  No... no... panie Marchand, trochę zimnej 
krwi... Uspokój się, proszę...

L ecz te słowa rozjątrzyły go jeszcze bar­
dziej.

—  Zabraniam ci wym awiać tego nazw iska! — 
zawołał groźny. —  Zabraniam!... Słyszysz?... 
Marchand już nie istmeje. Jest tylko biedak, 
który zbiegł tutaj na krańce świata, aby wstyd 
swój i hańbę, ukryć przed ludzkiem okiem!

—  W ięc nie chcesz pan, aby córka pańska 
wiedziała —  zaczął, ale Hutnik przerwał mu 
energicznym  ruchem.

(C iąg dalszy nastąpi).

*•'—  - - ...ftjy. . rw; T. i£V,- / i
(Lwów Biuro „Im p reza - podajep

Znana z dobroci i rzetelności “także i po zagranicami kraju

C. k. uprzyw. Fabryka przędzalń i tkanin
F I L I P A  H A A S  i S Y N Ó W

F IL IA  we Lw ow ie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 > oleca w yroby własne jak .

0 Ę T  NOWOŚCI
w szelkiego rodzaju w materyach meblowych, dywanach, firankach białych i krem ow ych, Portierach m aterjalnyeh, kapach, ser­
wetach, kołderkach flanelow ych, ohodnikaeh. Tapetach itp. Towar doborow o-przedni, oony przystępne o czem Szanowna P. T.

Publiczności osobiście przekonać się raczy.

Osobliwości w Dywanach
perski.h, smyrneńskich, także c z y o  stylow ych ręcznie wiązanych (Knupfenteppiche) w yrób własny w wielkim  wyborze po 

stałych cenach fabrycznych. Dla towarów wysortowanyoh i resztek cena do połow y zredukowana.

Illustrowsne cenniki na żądanie franco wysyła się

N a  G w i a z d k ę !

\VHGKZIfCH M im ,.
t # "  w Z n a i m .

Amatorom
D O B R Y C H  W I N

poleca pod gwarancyą

czyste naturalne wina
Węgierskie białe

W in o stołowe lekkie 
Neszm elyer łagodne . 
W in o  stołowe lekkie Itr. 
H egyalayer m ocniejsze

butelka 
— •50 
—  .60 
— .65 
— .70

Szamorodner nr. 1 dobre — .80 
Szamorodner nr. 2 b. d. 1.— 
Szamorodner nr. 3 stare 1.20 
Tokaj er Muscat . . . .  1.50

Austrjaekie białe
W in o stołowe . . . .  — .50 
R e z  r bardzo dobre . . — .60
Grinzinger odleżałe . . — .70
Gumpoldskirchner . . . — .80 
Klosterneuburger . . . — .90 
YoeslauCr w . borne . . 1.—
Voeslauer Austieh, . . .  1 20

Węgierskie czerwone
W ino stoł >we cierpkie . — .50 
Erlauer łagodne . . . — .60

' 5®- r£>~ »
Sztuczne wyroby fajansowe i majolikc^e.

Richtera Kotwiczne skrzynki budowlane

butelka
W in o stołow e cierpkie

l i t r o w a ............................— -65
Szegsa der odleżałe . . — .70
Y illanyer dobre . . . . — .80 
Burgunder jako franmuk. 1.— 
Ofner Adelsberger . . . 1.20 
Viliany er z r. 1878 . . 1.40

Austrjaekie czerwone
R  tzer cierpkawe . . . — -60
Burgunder ...................... —  80
Voeslauer znakomite . . 1.—
Yotslauer Austieh . . 1.20

Wina deserowe
Ruster deserowe . . • 1-—
Ruster Ausb uch . . • 1-20
K arlow itzer dessert . . 1.—  
Menescher Ausbruch . . 120
Muscat Lunel . . . . 2.50

R ów nież utrzym uje na składzie star0 r  Ina- Tokajskie, Francuskie 
Reńskie, Hiszpańskie, W łoskie, Szampańskie, Greckie itp. i sprzs- 

daje po cenach najniższych ^

Jan Muszyński
L w ó w ,  R y n e k  4 0 .

Zam ówienia odwrotnie. —  Cenniki darmo i o ‘ ła tn ie ._____

zajmują dotychczas naj pierwsze miej-
mimu widoiosci

sce; są one najm ilszym  podarkiem
gwiazdkowym dla dzieci przeszło 
trzyi#łnich. Dla nadzwyczajnej 
trwałości są skrzynki te taniemi, 
jako też dla ważnej zaloty, iż 
dopełniać i powiększać je  można. 

j i  | a Ktoby jeszcze nie znał tej nąj- 
i I  ^P^iśkusąj zn wszystkich zabaw 

—--i? '. niechże zażąda od pod-
t ft  pisanej ilrmy nowego, ilustro- A 

wanego cennika, a otrzyma 
go bezpłatnie. Przy zakupnie należy wy­
raźnie żądać: Richtera Kotwiczną skrzynka 
budowlaną, a nie przyjmować skrzyuek beż 
marki fabrycznej Kotwicy, ale przeciwnie, 
takowe stanowczo odepchnąć; kto tego 
zaniecha, otrzyma łatwo skrzynkę pod­
rabiana. Prosimy zważyć, że li tylko " C_
prawdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie dopełniać można, a za­
tem podrabiana skrzynka najmniejszej nie ma wartości jako dopełnienie. Rodzimy 
zatem, li tylko prawdziwe skrzynki kupować, które po cenie 40 kr., 75 kr., 90 kr. 
do 6 złr. i wyżej mają stale na składzie

wszyst k i e  l epsze  s k ł ad y  zabawek.
NowośćI Richtera gry: Rczwesslacz, łajko Kolumba, Usmierzyciel, Krzyżyk, 

Pitagoras, Zadania łukowe itd. Oona 35 kr. P r aw dz iw e  ty l ko  z K o t w i c ą !
F . A d .  R i c h t e r  Sc C ie .

P ierw sza  au str.-w ęgierska  cesarska i k ró lew sk a  u p rzyw . fa b ry k a  skrzyn ek  b u d o w la n y ch  
K ontor i s k ła d : I .N ib e lu n g e o g .4  W ic d f iU  F a b ry k a : X III/1  (H ietzing)

Hudoiit&dt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn B.C., Rowy York, 216 Pearl-Street

II Zdumiewające 1!

Kompletny sortyment do ubraniu 
Bodego drzewka 1 0 0  s z d n k  
z *  54 7.1 w handlach W .  N ie -  
m o jo w sŁ ie g fi  L w ftw  Tea­
tralna 8, Jagiellońska 6. Zlece­
nie z prowincyf odwrotnie. Nale­
ży sie spieszyć z zamówieniami 

bo zapas nie wielki.
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W y 8 ^ r a o w * n e  tiw w a ry  sprzedaje 
n iż e j cen  fa  b ry c zsy rh  portiery, 
firanki, dywany, re*7 ,th £  materyi meblo­
wych, pluszów, kretonów, chodników itp. 
Magazyn A .  U rnynatofyv,i c ł o .  Lwów
plac Ha;icki 1. 2. ___________________

M ierb y  h o n a is ^ ie  dłubie po zl. 
82, cylindrowe po zł 100 Kowadła, śrub- 
sztaki i t. p poleca JPIw:*1 4 lirze  
» t o w » k .i  handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).

łV  5t ( lu  H fli  wykonuje wszelkie ro­
boty. Pralnia przy ulicy Kopernika 7.

! -  a i , a r i ( i  prawdziwe narceńskie od 
15— 15 zł. poleca R. Michel, Rynek Nr. 26

A p t e k a  z obrotem 6. 00 do sprzeda 
nia. Wiadomośoi udzieli Dr. Krygowski, 
adwokat, Lwów, Trzeciego Maja._________

Poszukują zajfcia.
Ogrodnic

artystyczny posw a5<« j e  s a  w clc-suę 
15*96 p ito a d y , Obznajomiony z wszel­
kimi działami o rodnictwa j»koteż laso- 
wości i polowania. Polecenia najlepsze mu 
do dyspozycyi. Z i » » y  g -  ó c * c  wua 
n a  Łaskawe oferty poszu­
kuje „P. T. 17“ poczta bwierz via Lwów.

C. k. uprzyw. gal. Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie._____

Obwieszczenie.
Czwarte nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akeyouaryuszów c. k. uprzyw. gal. 

akcyjnego Banku Hipotecznego, które się odbyło we Lwowie dnia 15 listopada b. r., uchwa­
liło poiviększ?;ć kapita ł a k cy jn y  o 1 m ilion złr. w. a ., w ydając 5 0 0 0  
now ych akcyi po  2 0 0  złr. wartości nom inalnej z kuponam i, z któ­
rych  pierw szy p ła tn y  1 Stycznia 1897.

W wykonaniu tej uchwały ofiarujemy z wyż wspomnianych 5000 akcyi w myśl 
§. 14 statutów Banku Hipotecznego posiadaczom starych akeyj

2500 nowych a^cyi po złr. 200 a nadto dalszych 
2500 „ „ „ „  360

a to złr. 200 na pomnożenie kapitału akcyjnego, zaś złr. 160 na pomnożenie funduszu 
zapasowego.

Posiadaczom więc starych akcyj posługiwać będzie prawo pierwszeństwa do wzięc:a
na każdych 8 sztuk starych akcyj jednej nowej akcyi po cenie złr. 200

a nadto „  „  8 „  „  „  jednej „  „  „  „  „  360
Ułamków nie uwzględnia się.
Prawo poboru należy wykonać w term inie od 1 do 3 0  gru d n ia  1895  

włącznie albowiem po upływie tege terminu prawo to zupełnie gaśnie.
Posiadacze starych akcyi, chcący korzystać z tego prawa, winni w terminie od 

1 do 30 grudnia br. złożyć swoje akcye w kasie naszego Zakładu lub w Filiach naszych 
w Czerniowcach, w K"akowie i w Tarnopolu, do odstęplowania i uiścić równocześnie wypa­
dającą należytość i opłatę stemplową po 1 zł. 25 ct. od sztuki. Od wpłat uiszczonych przed 
nieprzekraczalnym terminem 30 Grudnia b. r. boaifikować będziemy 5 pr. odsetki w sto­
sunku rocznym.

Lwów 15 Listopada 1895.

Przedruk nie będzie płteony.

C. fe. uprzyw. Galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny
Najtańsze 

ź r ó d ł o  z a k u p n a
w Galicji

także na raty
na obecną porę nadeszły już wielkie 
transporta dywanów, chodników, dywa­
nów  do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kośoieluyoh i przed ołtarze.

Nadto portjery wełniane, firanki koronkowa, kołdry, k ocyk i do po­
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach.

W ielk i w ybów  prawdziwych dyw anów  perskich i smyrneń­
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń ­
skiego wyrobu.

Codziennie otrzymujemy nowe przesyłki do różnych 
działów naszego magazynu ja k o to : bluzki, kostjumy, szlafro­
czki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
r ubrania dla chłopczyków , bieliznę Jagera, w yroby w łóczkow e, rę­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjskie, parasole od deszczu, arty­
kuły futrzane ja k o to : zarękawki, kołnierze, czapeczki, koronki, 
wstążki, woalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom ułatwiamy zakupuo 
zaprowadzając spłaty częściowo. r

Cenniki gratis i franko. L isty  i zamówienia upraszamy adre­
sować : Do zarządu wiedeńskiego magazynu „Au JLonvre 
we Lwowie pi. Kapitalny 3. _____________________

R t u  i iu m  ukończony zgronam szkoły 
rolniczej Czernichów sknj, mogący wy * 
zać się chlubnemi świadectwami, z kilku 
nastoletniego prowadzenia gospodarstw i 
zarządu większych majątków i posiadając) 
znajomość sztuki weterynaryjnej, poszuku 
je posady. Zgłoszenia pod Ut. W. Z, post- 
rest. Krościenko nad Dunajem yia fafar) 
Sącz.    1-2

Ekonom  żonaty, bezdzietny, poszuku­
je posady na ordynaryę od Nowego Roku. 
Zgłoszenia : Ekonom, postę restante Bo­
guchwała.

i s e r a k a * !
S w itk i i faietony tanio do nabycia p 

leca fabryka powozów, odznaczona dwom> 
•lotami medalami. Żuiińskiego 1 4 (stieya
kolei elektrycznej).___________________3 5

najtaniej Źućin- 
1-2

Biuro wywiadowcze 
J. Dolińskiego

Lw ów , K arola Ludwika 5.
polecić może oficyalistó w gospo­
darczych, wszelkiej kategoryi, za­
opatrzonych w  św adectwa spraw­
dzane u byłych  chlebodawoów, 
którzy dają rękojmię, że odpowie­

dzą swemu zadaniu.
J ork sch ire  łub innej rasy knurek 

zdatny już do rozpłodu poszukiwany. Ofer­
ty przyjmuje zarząd gospodarski Odnów, 
poczta Kulików.   3 8

HU  Wolne posady.
D r , Jłendei a d w o k a t w  Mano- 

k u  p o w m k n jc  fcancypienta.

M ój Testament,
v  ■■ ............. . dla

zdrowych
i

chorych.
Napisał

|X. S. Kneipp,
Mag. prób. 

r Wbrisbofen. 
f D iieło koniecen*
< dla kaidego hi 

drop* ty.
9® stron 342, i 30 

iF ototyp ij prxed- 
■Ą s taw iający ch  
3  w s z y a tiie  zabiegi, 

broszur, złr.,-
B 1.70, mk- 2.60 
Jo prawny złr. 
*2, OB, mrk. 8. 

Skład główny w księgami Seyfartha 
i Czajkowskiego we Lwowie Rynek 24

Najulubieńszym i najodpowiedniejszym po­
darkiem n a  ( ł r i u d k ę

Fiolki k re fk s ip itz k i Loizj
aujmilsza p«rfam» dystyngowtnego świata 

35 permmeryi

Siissa w Dreźnie
W yłączn y skład dla Lw ow a u

Alojzego Hubnera
iPianina, fortepiany 

skiego 6- Kalinowski

Rydalićor odpowiodzialjty, Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czorlańakiej, T T  r   W  H r t r l  f t t


